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dzienników A. Olszewskie o ul Kilińskiego 2 i Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ot,
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  s ię  ty tk o  za  c a ł y  m ies iąc ,

List" ? pieniadzini i przeka zy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się naa- 
syłu' franco  do Administracyi N ow ej R eform y  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nicopieczę- 

towan* nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  n iefranknw anych  nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ł a n y c h  R e d a h c y u  nie z w r a c a .

4ilres Kedakeyl t idmtnlslraeyl: Jana Nr. 13.
T e l e f o n  Nr. 4 1 .

N O W A P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :  
z a n i i e l s c o w ą :  Adm inistracya N otcej R tfo rm y  i wszystkie urzędy pocztowe; m l e j s c o .  
w ą :  A dm inistracya N ow ej R efo rm y. — Magazyn nowości F. A (Jrigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryaeki, 9. — Agencya J . Hopeasa i A. Salomonową), 

Plac Maryac-ki, ? — Handel S. W. Niemojnwskiego w Sukiennicach. 
Z a m ie j s c o w ą  p r e n n m e r a i ę  1 o g ło e r e n i h .  przyjmują Biura dzienników : Wt L i o  - 
a l e  Ludwik Plohn. ul. Karola Ludwika U . — \V T a r n o w i e  Jozef P i s z .— W P r z e m y ­
ś l u  Hesz.eles. — W J a s* o « ila w in  Krzyżanowski — W W i e d n i u  pp. Hausenstein X  Yo- 
gler ętąkże w HamLurgu, F m in fu r jie  naa Meneui, '.‘erlin ie, Lipsku Bazylei i W rocławiu). — 
A. Opeiik. R Jlosse (także w Berlinie, Hamburgu. Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsebmiedt, M. iiukes. H. Sdialek, J . Danneberg. -  W F a r y i u  Sonete Mutuelle de Pu- 

blicite A L o r e 1 1 e. d irecteur. Rue Caifmartin, 61.
O g ł o s z e n i a  vinseraty) przyjmuje A dm inistracya za opłata od miejsca w ursza  drobnom pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct.. z.a każdy następny rai po 5 cent. — \a d < * 8 k łM ie  po 
30 centów od wiers. a za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po ió  ct. od wiersza. — p u ­
b l i c z n e  po 50 ct. od wiersza. — Z a ł ą c z n i k i  do N o u r j R efo rm y  (prospek'a, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dia zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzn. 
dra miejscowych prenum erat. Należytość uprasza się n a p r z ó d  nadeMLĆ przekazem pocztowym

Od Wydawnictwa.
i

Colom uregulow ania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej w arunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

P renum eratę zamiejscową i miejscową; 
przyjmuje t y l k o  Adm inistracya „Nowej 
Reformy1* w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Od Redakcyi.

W przyszłym kwartale rozpoczniemy 
w feletonie druk dłuższej, nadzwyczaj 
zajmującej powieści T. T. J e ża  (Z. Ma­
kowskiego), osnutej na tle powstania 
styczniowego, p. t .:

„Za gwiazdą przewodnią".

Gimnazyum polskie w Cieszynie.

■ A rak ó w , 23 grudnia.
SilnaPenergiczna, zasłużona odprawa dostała 

się przecież germanizatorom na Ś'asku.
Przed dwoma tygodnam i podaliśmy pierwsi 

wiadomość o tajemniczem, bezpodstawnem i 
wprost niezrozumiałem wydaleniu czternastu 
chłopców z gimnazyum polskiego w Cieszynie 
Wyraziliśmy już wówczas przekonanie, że musi 
to być czelna sprawka naszych „najserdeczniej­
szych" na Śląsku, zwyczajna sztuczka niemiec­
kiej intrygi, obmyślona jeno tak sprytnie, że 
właściwego winowajcy trudno było na razie 
odszukać. Domysł nasz okazał się w całej peł­
ni prawdziwym.

Sprawę, która w całym kraju słuszne wy­
wołała zaniepokojenie, poruszono energicznie na 
onegdajszem nadzwyczajnem zgromadzeniu „Ma­
cierzy szkolneju w Cieszynie, a z ożywionych 
kilkugodzinnych obrad nad tym przedmiotem i 
z szczegółowych wyjaśnień, jakie złożyli prze­
wodniczący Macierzy ks. Ś w i e ż y  i głównie 
dyrektor naszego gimnazyum p. P a r y  l a k ,  
pokazało się wreszcie, że wydalenie n a k a z a ł  
znany nie/.aszczytnie z polakożerczości swojej 
inspektor szkolny w Opawie L a n g h a n s. Naj­
lepszą ilustracyą tego, jak  bezprawnie i samo­
wolnie działał ten dygnitarz w swoim rodzaju, 
jest fakt, że nawet prezydent rządu krajowego 
dopatrzył się słusznie w postępku Langhansa 
„wielkiej czelności1' (G inę grosse Keclchetł) i za­
miast spodziewanego odznaczenia udzielił mu za 
niepowołaną gorliwość u r z ę d o w e j  n a g a n y .

Przyznać trzeba niestety, że w niemałym 
stopniu również zbłądził Zarząd Macierzy, a 
przedewszystkiem dyrekeya gimnazyum, iż nie 
wchodząc w prawomocność dyktatorskich żądań 
Langhansa, poddała mu się odrazu, bez prote­
stów. Błąd ten jednak naprawiło onegdajsze 
walne zgromadzeni.!, na Którem ostatecznie 
powzięto następujące uchwały: 1) W y d a l e ­
n i e  u c z n i ó w  u w a ż a  s . ę  z a  a k t  b e z ­
p r a w n y ,  który żadnych skutków prawnych 
mieć nie może. 2) W z y w a  s i ę  d y r e k e y ę  
g i m n a z y u m ,  aby bez względu na jakiekol­
wiek nieurzędowe wystąpienia inspektora, n a ­
t y c h m i a s t  u c z n i ó w  w y d a l o n y c h  n a ­
p o  w r ó t  d o  z a k ł a d u  p r z y j ę ł a  i nauki 
im na równi z innymi udzielała. 3) Uprasza

się posła do Rady państwa ks. Ś w i e ż e g o ,  
a b y b e z z w ł  o c z n i e  z a i n t e r p e l o w a ł  m i ­
n i s t r a  o ś w i a t y  co do samowolnej, bezpra­
wnej ingerencyi L a n g h a n s a .

Nie można było chyba z większą godnością 
odpowiedzieć na zakusy samozwańczych germa- 
nizatorów, w których mniemaniu widucznie grunt 
śląski jest już do tego stopnia zepsuty, że pol­
skie, prywatne zakłady naukowe mogą być bez­
karnie poniewierane przez pierwszego lepsze­
go — inspektora niemieckiego. Odpowiedź ta 
jest tak silna i dosadna, że odejdzie chyba raz 
na zawsze rozmaitym Langhansom ochota do dal­
szego próbowania karyery i szczęścia na tej 
drodze ciernistej i niewdzięcznej. Jeżeli jednak 
złe zostało na razie skutecznie zażegnane, to, 
bądź co bądź, z całej tej sprawy, w nagiem po­
stawionej świetle, powinniśmy wynieść naukę 
na przyszłość, jak twardo i nieugięcie bronić 
nam trzeba na kresach najświętszych praw na­
szych i instytucyj narodowych, skoro nawet to, 
co na zasadniczych ustawach państwa się opie­
ra, nie jest święte dla-^.acietrzew ionych kultur- 
traegerów i samowolnie przez nich gwałconem 
być może.

O przebiegu walnego zgromadzenia „Macie­
rzy" donosi nam korespondent, co następuje:

C ieszy n , 21 grudnia.
Zjazd dzisiejszy był znacznie liczniejszy i bar­

dziej ożywbmy, niż poprzednie zgromadzenia 
„Macierzy". Oprócz wielkiego zastępu śląskiej 
inteligencyi i włościan, stawili się także w po­
ważnej liczbie delegaci z Warszawy, Krakowa 
i Lwowa. Powitał zgromadzonych i zagaił obra­
dy ks. prałat Ś w i e ż y ,  a oznajmiwszy, że na 
porządku dziennym jest sprawa budowy gma­
chu dla gimnazy um, co do której sam prawdo­
podobnie głos będzie zabierał, odstąpił przewo­
dnictwo wiceprezesowi p. C i e n c i a 1 e. Obrady 
jednak zupełnie inny wzięły obrót.

Delegat dr. A d a m  z Krakowa poruszył na 
w stępe sprawę wydalenia uczniów z gimna­
zyum. Mówca wskazał na powszechne zaniepo­
kojenie, jak ie  fakt ten wywołał, i zaznaczył, że 
jest obowiązkiem zgromadzenia najpierw tę przyr- 
krą sprawę wyświetlić. Stawiając więc naglący 
wniosek formalny, żeby sprawę wydalenia 14 
uczniów postawiono jako punkt pierwszy po 
rządku dziennego, dr. A d a m  zwraca się do 
Zarządu „Macierzy" z następującemi pytaniami: 
I) Czy prawdą jest, że uczniów po dwumiesię­
cznej nauce z gimnazyum wyrzucono? 1) Jeśli 
prawdą, to kto ta l ie zarządzenie wydał, na ja ­
kiej podstawie i z jakich powodów ? 3) Jak 
Zarząd „Macierzy" na całą tę sprawę się zapa­
truje, w jak i sposób zamierza uczniom krzywdę 
wynagrodzić i zapobiedz powtarzaniu się podo­
bnych wypadków w przyszłości ?

Wniosek powyższy zgromadzenie jednogłośnie 
uchwaliło, a adw. dr. K r e i s e l  z Jabłonkowa, 
w dłuższem przemówieniu przedstawił historyę 
wydalenia chłopców. Uczniowie dwukrotnie zda­
wali egzamina wstępne, zdawało się, że już 
wszystko w porządku, nagle jak  grom z jasne­
go nieba spada na czternastu obywateli śląskich 
wiadomość z dyrekeyi zakładu, że mają swe 
dzieci z gimnazyum odebrać, rzekomo z powo­
du, że za słabo są przygotowane. Stało się to 
po wizycie pomocnika inspektora Bartelmusa i 
po następnem przybyciu samego Langhansa. Po­
nieważ zarządzenie, w ciągu roku wydane, 
sprzeciwia się ustawom, dr. K r e i s e l ,  któremu 
także syna wyrzucono, wniósł zażalenie do Ra­
dy szkolnej w Opawie, otrzymał jednak odpo­
wiedź, że Rada szkolna nie dała takiego naka­
zu, że, ja k  donosi dyrekeya, uchwaliła to kon- 
fereneya nauczycieli. Tymczasem jest faktem, 
że podobnej uchwały konferencyi nie było. Więc 
kto jest właściwym sprawcą ? Niewiadomo. In 
terpelacye, do Zarządu „Macierzy" zwrócone, 
zc wszech miar są słuszne, bo „Macierz" jest

właścicielem gimnazyum i bez wiedzy Zarzadu 
nic w zakładzie dziać się nie powinno. Wśród 
dotkniętych tem zarządzeniem włościan śląskich 
zapanowała rozpacz. Jeden z nich wyraził się. 
że wolałby, gdyby mu była chata z cah m do­
bytkiem zgorzała, niż takiej dozuać sroraoty. 
Drugi przybył natychmiast do dyrektora gimna­
zyum. ofiarując się zapłacić, ile potrzeba, żeby 
mu tylko syna nie wydalano. „Wszak to nasz 
zakład prywatny, trzym ając chłopca, on się 
przecież nauczy". Odpowiedziano mu, że taki 
rozkaz z góry wj dany Mówca gorąco popiera 
wniosek dra Adama, zaznaczając, że nie chodzi 
już o prywatną krzywdę, rodzicom wyrządzoną, 
ale o przyszłość i byt samego gimnazyum.

Ks. K a r o w s k i  z Goioszowa, członek za­
rządu oświadcza, że nic o tem nie wie, bo po­
siedzenia zarządu w ostatnich czasach nie było. 
Podobne oświadczenie wiceprezesa „Macierzy" 
p. C i e n c i a ł y  istną wywołuje sensacyą. Roz­
poczęła się żwawa dyskusya. Na wniosek dra 
B a b k i  z Krakowa uchwalono dwóch delega­
tów wysłać do dyrektora gimnazyum p. f a r  y  
1 a k a z prośbą, aby naty .hmiast na zgroma­
dzenie się stawił. Przemawiali z kolei delegaci 
z Królestwa, ks. Stojałowski, ks. Matulski i 
inni, poczem ks. Ś w i e ż  y ze swej strony da­
wał wyjaśnienia, nie zupełnie wprawdzie wy­
czerpujące, jednak stwierdzające niewątpliwy 
fakt, że nakaz wydalenia uczniów wyszedł od 
inspektora Langbansa.

Głębokie wrażenie sprawiły ńa wszystkicp 
słowa włościanina P r z e w o ź n i k a ,  serdecznym 
bólem dyktowane. Nic nie zrobimy, wołał chłop 
rozżalony, i nic będzie lepiej u nas, bo l u d z i  
między nami niema. Są tylko t c h ó r z e  i tchó­
rzami pozostaną, bo trzęsą się już, jak tylko 
Szwab ręką w kieszeni pogrozi. Mnieście zesro 
mocili i synaście mi zesromocili. Czyż na to 
przez dziesięć lat dla „Macierzy" pracowałem 
i o ginmazym polakiem marzyłem ? Nieprawdą 
jest, że wydalono uczniów najsłabszych. Daleko 
słabsi pozostali w szkole. Jak się nie upomni­
my, to na przyszły rok ani 30 dzieci nie odda­
dzą do gimnazyum. A przecież już gimnazya 
niemieckie przyjęły niektórych z chłopców, z 
naszego zakładu wydalonych!

Zjawił się wreszcie dyrektor P a r y  l a k  i w 
ten sposób sprawę przedstawił:

W duiu 5 listopada p rz jóy ł do gimnazyum 
pomocnik inspektora B a r t e l m u s ,  jako  dele­
gat Rady szkolnej krajowej i po dokonanej in- 
spekcyi, odbył z profesorami konferencyę, a wy­
raziwszy gronu nauczycielskiemu uznanie za 
gorliwą pracę, wypowiedział uwagi swoje o u- 
czniach i nadnrenił, że wielu z nich jest bala­
stem, gdyż przy egzaminie wstępnym źle wy­
pracowali zadania z rachunków, języka polskie­
go i niemieckiego. B a rte^ u s  dał w końeu dy- 
rekcyi „den ernsten R a łhu, aby kilkunastu wy­
mienionych uczniów usunęła z zakładu. Proto­
kół z owej konferencyi odesłano do Opawy, dy­
rektor jednak nie upatrując w wyrażeniu się 
Bartelmusa stanowczego nakazu, chłopców ze 
względu na spóźnioną porę na razie nie wydalał. 
Tymczasem w dwa tygodnie później zjeżdża sam 
Langhans, zamyka się z dyrektorem w pokoju, 
wyciąga protokół z konferencyi, odbytej pod 
przewodnictwem Bartelmusa i w cztery ocz) żąda 
natychmiastowego wydalenia szesnastu chłopców.

Po długich targach — mówił dyrektor Pary- 
lak, — wytargowałem dwóch, a czternastu bez­
warunkowo kazał usunąć. A jakżeż ja  to zrobię, 
spytałem — teraz w cugu kursu? On na to: 
„Cicho, spokojnie, ażeby nikt o tem nie w ie­
dział". Widziałem w nim wysłannika Rady 
szkolnej z Opawy, nie chcąc brać na swoje barki 
odpowiedzialności, radziłem się ks. Świeżego i 
Londzina i w porozumieniu z nimi zawiado­
miłem listami rodziców o wydaleniu ich dzia 
tw j. Działałem w najlepszej wierze, gdybym 
sam chłopcom chciał szkodzić, byłbym ich mógł 
po prostu ostrzej przy egzaminach wstępnych

sklasyfikować. Mówca skarży się w końcu na 
ataki, ze strony niektórych dzienników, a wszcze- 
gólności A uryem Ltcotcskiego.

Nad sprawozdaniem dyrektora wywiązała się 
ponownie ożywiona rozprawa. Przemawiali ko­
lejno ks. Londzin, ks. Stojałowski, dr. Babka, 
notaryusz Kasprzak, ks. świeży, ks. Dudek, dr. 
Adam, dr. Bandrowski, dr. Kreisel, Cienciała i 
wielu innych. W toku dyskusyi stwierdzono, ze 
nie było żadnego nakazu na piśmie, tylko ustny 
nakaz Langhansa, którj dosłużył się zań w do­
datku urzędowego nosa od prezydenta rządu 
krajowego. Ostatecznym wynikiem narad były 
trzy jednogłośnie powzięte uchwały (które po­
dajemy wyżej; Przyj). Red.). W dodatku w yra­
żono nadzieję, że dyrekeya przynajmniej przez ja - 
kiśjczas pobłażliwiej obchodzić się będzie z ucznia­
mi, którzy w ciągu kilku tygodni bez własnej 
winy z regularnej nauki korzystać nie byli w 
możności.

Z powodu spóźnionej pory sprawa budowy 
gmachu dla gimnazyum nie mogła już przyjść 
pod obrady tem więcej, że zarząd teraźniejszy 
z żadnemi konkretnemi wnioskami nie wystąpił. 
Uchwalono więc tylkn polecić zarządow i, aby 
odpowiednie wnioski na najbliższe zwyczajne 
zgromadzenie Tow arzystw a, w lutym odbyć się 
mające, przygotował i przedłożył. Nie przyjęto 
w końcu rezygnacyi ks. Świeżego z przewodni­
ctwa „Macierzy", odkładając także tę sprawę do 
zgromadzenia zwyczajnego.

ioKpiteya „Nowej Reformy'',
Zagrzeb, 17 grudnia.

(L . W .) W tych dniach opuściły prasę i zo­
stały rozesłane członkom „Macierzy chorwackiej" 
jej wydawnictwa za rok 1895, obejmujące jede­
naście cennych dzieł treści beletrystycznej i na- 
ukowej. Prawie wcale u nas nieznana działal­
ność tak pożytpcznej instytucyi, jak ą  jest „Ma- 
tica hrvatskau, zasługuje w zupełności nietylko 
na to, ażeby ją  poznać bliżej, ale i na to, aże 
by ją  naśladować.

Przekształcona z dawnej „Maticy ilirskieju 
na „Macierz chorwacką", instytucya ta ma na 
celu zaopatrywanie publicznuści chorwackiej w 
dobre, a przedewszystkiem tanie dzieła najróż­
norodniejszej treści. Przyznać należy, ze „Ma­
cierz chorwacka" w zupełności zadaniu temu 
sprostała, ponieważ każdy z jej członków za 
pieniądze bardzo małe (3 złr. rocznie) otrzymu­
je  zbiór dzieł ciekawych i pożytecznych, po k il­
kunastu zaś latach może posiadać doborową bi­
blioteczkę.

Wydawnictwa „Macierzy chorwackiej" są prze­
znaczone dla jak najszerszych warstw inteligen 
cyi. (jMatirn hrvatskau stara się zapoznać swych 
czytelników z dziejami Chorwacyi i jej ’ lite­
raturą, z historyą i literaturą powszechną, 
baczną uwagę zwracając na dział rzeczy 
słowiańskich, następnie z wynikami badań 
naukowych w różnych dziedzinach wiedzy. 
B eletrystyka, tak oryginalna, jak  i tłóma 
czona, zajmuje w wydawnictwach „Macierzy 
chorwackiej" miejsce poczesne. Na uwagę za­
sługuje strona zewnętrzna wszystkich wydaw­
nictw; nie pozostawiająca nic do życzenia. Ł a­
dny druk i papier, gustowna okładka lub ozdo­
bna oprawa, starannie wykonane rysunki, kore­
kta bez zarzutu: oto cechy wydawnictw „Macie­
rzy chorwackiej".

Czytelnik zdziwiony spyta: w jakiż sDosób 
mogą Chorwaci dawać swym członkom tyle 
książek wartościowych i do tego jeszcze ładnie 
i starannie wydanych ? W odpowiedzi musimy 
objaśnić, że „Macierz chorwacka" — insty­
tu c ja  trzechmilionowego narodu — p o s i a d a  
p r z e s z ł o  12.000 członków. Niema najmniej­

szego miasteczka w Chorwacyi, Sławonii Dal­
m acji, Istryi, gdzieby „Macierz chorwacka" nie 
miała członków. Bardzo pokaźną ilość członków 
wj'kazuje Bośnia, Hercegowina, dalej S tjrj'a . 
Kraina i Karyntya, ponieważ Słowieucy, tak 
samo jak  Chorwaci, gama. się w poczet jej 
członków. Ponieważ iiczba członków-Śłow’cńców 
wciąż wzrasta, a narzecze słowieńskie dość róż­
ni się od literackiego języka Chorwatów, w:ęc 
„Macierz chorwacka" w jdała  dla mch specyal- 
ny słownik chorwacko - słowieński, co bardzo 
przyczyniło się do wzajemnego zbliżenia tych 
dwóch szczepów pokrewnycn.

Obecnie „Macierz chorwacka" rozporządza ka­
pitałem przeszło 70-tysięcznym, a liczba jej człon­
ków stale wzrasta. Oprócz mnóstwa dzieł i dzie­
łek naukowych z zakresu historyi, przyrodoznaw­
stwa i t. d. „Macierz chorwacka" wydała pi­
sma dwóch największych poetów chorwackich: 
Piotra P r e r a d o r i c a  i Stanka V r a z a. tu­
dzież zupełny zbiór utworów beletrystycznycn 
najwybitniejszego powieściopisarzu chorwackie­
go- Augusta S z e n o a ,  Z rzeczy polskich, które 
wydała „Macierz chorwacka", na pierwszem 
miejscu postawić należy wyborne tłómaczenie 
„Pana Tadeusza", dokonane przez T. Maretic’a. 
Tłómaczenie to otrzjTmali członkowie „Macierzy 
chorwackiej" w roku ubiegłym. Z innych utwo­
rów Mickiewicza spotykamy w wydawnictwach 
„Macierzy chorwackiej" oprócz drobnych poezyj 
„Farysa" w przekładzie Fr. M arkonoa. Ten 
sam tłomaez dał „Maryę" Malczewskiego „Oj­
ca Zadźumionych" J. Słowackiego. Z powieści 
polskich spotykamy utwory: A. Czajkowskiego 
(„Kirdżali), J. I. Kraszewskiego („Budnik", „Stara 
baśń", „Poeta i świat"), H. Sienkiewicza „Ha­
nia"), M. Grabowskiego i t. d.

Dotąd wydała „Macierz chorwacka" około 200 
tomów.

I  Rady państwa.

Na onegdajszem Dosiedzeniu Izby poselskiej 
przed zamknięciem dj skusyi nad budżetem obro­
ny krajowej przemawiał jeszcze p. P u r g h a r t ,  
który skarżjrł  się na postępowanie władz woj­
skowych przy urządzaniu strzelnic i oszacowa­
niu szkód, wyrządzanych przy ćwiczeniach woj­
skowych, oraz protestował przeciw używaniu 
iahdarm eryi do celów politycznych.

Po zamknięciu dyskusyi p. S p i n d 1 e r żąda, 
abj wszelką mąkę i chleb dla wojska, stojące­
go w austryackich prowincjach, Kubowano na 
miejscu, i abjT przj' dostawach dla wojska bar­
dziej uwzględniano stowarzyszenia zarobkowe. 
Mówca skarży się, że minister obronj7 krajowej 
nie odpov iada wyczerpująco na interpelacje, 
lecz zaledwie porusza je  w swoich mowach i 
zapytuje prezydenta Izbj-, co zamierza przedsię­
wziąć celem obrony prawa interpelacyi.

Izba uchwaliła budżet ministerstwa obrony 
krajowej, a p‘> usunięciu projektu ustawy o od- 
pisj waniu podatku czynszowego z powodu nie 
ściągalności czynszu przystąpiła do obrad nad 
ustawą o lustracyach stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych.

P. K a u c k wyraża żal, że tak ważną usta­
wę załatwia się w ostatniej chwil, nader pobie­
żnie. Jego zdaniem ustawa ta jest zbyteczną. 
Mówca nie może zrozumieć, dlaczego ma się 
przyznawać związkom prerogatywy, które, jego 
zdaniem, mogą się stać ciężarem dla towarzystw, 
nie należących do żadnego związku. Wreszcie 
sądzi on, ze potrzebaby zmienić postanowienia 
o likwidacyi i odpowiedzialności dyrekcjj, i dla­
tego wnosi, aby ustawę zwrócić napo wrót do 
komisyi.

P. W r a b e e  żałuje również, że ustawę tę 
zostawiono na ostatnią chwilę, przypomina je ­
dnak , że nie zaskoczono Izby, ponieważ

A FOGAZZARO.

D A N IEL CORTIS.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

2 (Ciay dalszy).
Uciekła — gonił ją  głośny wybuch śmiechu 

Perlottiego. Zatrzymała się w głębi sali w 
drzwiach prowadzących na schody.

— Nareszcie! — zawołała do idącego ku niej 
ze schodów mężczyzny. — Jak  go znajdujesz '!

Mężczyzna odpowiedział jej:
— Smutny!
— Dobra mi w iadom ość!... Wszystko złe 

stąd pochodzi. Wiesz przecie, że ma apetyt, śpi 
dobrze, całe godziny spędza na czytaniu dzien­
ników i muzyce. Nie przeczę, że cierpi, ale to 
pewna, że nadto poddaie się swoim cierpieniom. 
Lekarz każe go rozrywać, lecz jak się do tego 
brać wobec wiecznego lunatyzmu ? A zresztą 
gdybyś wiedział, jak  mi sie chce rozrywać dru­
gich! Gdybjrś znał moje zmartwienia i ile mu­
szę znieść, bj7 je  przełknąć.

— Masz zmartwienia, ciotko?
Hrabina zamilkła, przygryzła wargi, stłumiła 

westchnienie.
— Nic, nic — odparła nerwowo, przysłania 

jąc rzęsami bfyszczące oczy. — Nie odchodzisz 
przecie na ten straszny czas, to dobrze.... Pro­
szę cię. zabaw trochę panie.

Poszła na górę, towarzysz jej udał się do 
sali, do której właśnie, napatrzywszy się burzy, 
wracały panie, siadając na kanapie, naprzeciw 
bilardu. Helena odwróciła się, aby połączyć się 
z idącym.

-— Dziękuję c i , Danielu , żeś tak długo do­
trzymywał towarzystwa wujowi.

Cortis uścisnął ją  w milczeniu za rękę; przy­
patrzyła mu się lepiej, zadrżała.

— Co się stało? — szepnęła.
— Coś ważnego — odparł.
— Oto nasz kandydat!— zawołał baron. — 

Właśnie ci panowie chcą się dowiedzieć, czy 
będziesz ujadał za Tunisem, czy tylko gryzł 
ministrów?

Olbrzymim swym wzrostem , w ielką , płową 
brodą i grubym głosem, baron przypominał nor- 
mandzkieh rozbójników dawnych czasów.

— Co nam po Tunisie?., my sobie drwimy 
z Tunisu! — wołał pan Zirisela, patryota, nie 
dający się zastraszyć nikomu. — Nic jesteśmy 
przecie w Sycylii, lecz w północnych Wło­
szech.

•— Niech ż jją  Włochy! — odparł senator, 
odchodząc.

— Niech sobie idzie ten krzykacz — szepnął 
doktor Grigiolo. Panie Cortis, nasi polityczni 
przjjaciele clićą z panem pomówić.

Daniel Corr.is zbliżył się ao „ p r z y j a c i ó ł " .
W postawie pełnej szacunku, lecz nie rusza 

jąc się z swych miejsc, z żle ukrytem przeko­

naniem o swojem wszechwładztwie, przypatrj'- 
wali się wchodzącemu, młodemu człowiekowi, 
jego wysokiej i eleganckiej figurze, fizyognoraii 
dziwnej, lecz szlachetnej, na której malowała 
się gooność i wojskowa energia. — oczom nie­
bieskim, inteligentnym i dumnym.

— Mniej niż nic — mówił notarjusz Picuti, 
zaczynaiący zawsze w ten sposób najpoważniej­
sze mowy; — mniej niż nic; — my wszj'scy 
tutaj zebrani jesteśmy przekonani, lecz słusznie, 
jak  w’ecie, rozmawiamy czasem z przyjaciółmi 
innych stronnictw. Przypuśćmy naprzykład, że 
ja  lub obecny tutaj mój przyjaciel Zirisela...

— Właśnie, właśnie — dodał Zirisela. zachę­
cając notaryusza do mówienia.

— Przypuśćmy, powiadam, że my dwaj. jak 
również i inni nasi stronnicy, spotykamy się 
często z przedstawicielami przeciwnych stron 
nictw — i że zawsze słyszymy tę sama zwrot­
kę, iż pan jesteś mało znany (proszę nie brać 
im tego za złe), że nie wiedzą, co pan myślisz 
o tej lub tamtej kw estji. Zatem żądają słusznie, 
by w wygłoszonej mowie, lub w dziennikach — 
nm wiem, czy się dość ja«no wyrażam...

— Żądają proerramu — rzekł baron umiarko 
wanym głosem do pań, będących na drugim koń­
cu sali. — Bardzo słusznie. Widział kto kiedy 
kandydata bez politycznego programu?.. To jak 
dom bez fasady!..

— Lepsze to, niż fasada bez domu. Tyle już

było programów bez człowieka, — odparła ży­
wo żona barona

Hrabia Perlotti, gniotąc nos o szybę, zawołał
— Patrzcie, patrzcie, czy to przypadkiem aie 

Malcanton idzie?...
Wszyscy pobiegli patrzeć, prócz senatora i 

jego żony.
— Tak, nie omyliłem się, to on, Hrabino! 

Malcanton przyszedł.
— Ach! mój Boże wołała hrabina, — wraca­

jąc, — zapomniałam o nim. zupełnie zapomnia­
łam; patrzcie, wygląda, jak  zmokły szczur.

Maleanton wszedł, otrzepał się jak  pudel, 
trzymając parasol w wyciągniętej ręce przed 
sobą.

— Wszystko załatwione hrabino, wszystko za­
łatwione — powtarzał.— Mówiłem z panem Monii 
i panią Catina, spotkanie z doktorem ułożone, 
muzyku zamówiona, telegrafowano po ognie 
sztuczne. Napisze się także po broszurkę o la- 
rot ie tm is i’ i zarazem dowiemy się. jak się ten 
wyraz wymawia.

— Lann-tennis — rzekł hrabia Perlotti.
— Loon. loon — mruknął baron.
— Laan czy loon, ja  mówię laven — odparł 

Maleanton, — zresztą przekonamy sio wkrótce.
Hrabina Tarkwinią pierwsza sprowadziła na 

prowincyę grę lawn-tcnnisa. Nikt nie znal jej, 
nie wiedziano nawet, ]ak się ten wyraz wy­
mawia, jednak był lawn-tennis w willi Carrć. 
W mieście, w kawiarni włoskiej dużo o tem

mówiono, sprzeczano się nawet, czj' się nazj wa 
laan czy loon.

— Pani pozwoli? — zapytał Maleanton i 
szedł za Heleną, zdążającą ku dizwiora, podczae 
gdy senator mówił dziwnym tonem:

— A więc wszystko urządza sie na wielką 
skalę, hrabino Tarkwinio. — Kolosalna uro­
czystość — świętj’ Piotr w 1881 roku.

— Nic wielkiego — szepnął słodko de baro­
nowej Heleny Maleanton. Starał się traktować 
ją  familiarnie, jak  gdyby była jeszcze małą 
dziewczynką, z którą niegdyś się bawił. Możesz 
sobie wyobrazić, że taki tusz....

Młoda kobieta nie zwracała na niego uwagi, 
biegła szybko po schodacn, weszła do wielkie­
go pustego salonu na drugiem piętrze. I tu je ­
szcze dolatywały ją  przyciszone podłogą głosy 
księży i głos senatora, — słyszała deszcz pa- 
dającj- teraz równo i monotonnie. Zdawało sie 
że ta monotonność spadających kropli wbija co­
raz głębiej powtarzające się w jej mózgu w yra­
zy: „rzecz bardzo ważna".

Szła przez salon wolno, bardzo wolno, z ocza­
mi utkwionemi w drzwi pokoju w którym D a­
niel siedział tak długo.

— .Rzecz bardzo ważna"....
Oparła ezoio o fatrynę, zapukała delikatnie. 

Odpowiedziano jej głośno:
— Proszę wejść! (C. d. n.)
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przedmiot ten od czterech lat jest na porządku 
dziennym. P. H a u c k widocznie nie zna usta 
wy z 1S73 r., skoro twierdzi, że dotychczasowe 
przepisy wystarczają do zmuszenia stowarzyszeń 
aby poddały się lustracyi. Związki zasługują 
na prerogatywy, które im nadano, bo od lat 
wielu przeprowadzają lustracye.

Referent p. S z c z e p a n o w s k i  podnosi, że 
ustawy tej od lat wielu domagają się wszy 
scy, którzy biorą żywy udział w życiu sto 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych. Za 
czynności stowarzyszeń odpowiadają według 
istniejących już ustaw nietylko dyrektorowie 
ale nawet członkowie, których odpowiedzialność 
jest większą, niż w spółkach akcyjnych lub ko 
mand-ytowych. O tem p. Hanek widocznie zapo­
mniał

Izba odrzuciła wniosek p. Haucka i uchwa­
liła ustawę w drugiem i trzeciem czytania.

Prezydent Izby odpowiada p. Spindlerowi, że 
w myśl powszechnego zwyczaju ministrowie od­
powiadają na interpelacye w toku rozpraw bu­
dżetowych. Należy zresztą przy rewizyi reguła 
minu Izby obmyśleć postanowienia, które zape 
wniałyby, że rząd odpowiadać będzie na każdą 
interpelacyę.

P. G e s s m a n intei peluje ministra obrony 
krajowej z powodu pokaleczenia urzędnika rzą­
dowych kolei przez oficerów w N o w y m  S ą ­
czu .

P. L u e g e r wnosi interpelacyę z powodu 
sposobu, w iaki starosta cieszyński wykonuje 
ustawę o zgromadzeniach.

Życzeniami &wiąt wesołych prezydent Izby 
zamknął to posiedzenie. Mówca życzył, aby ró­
żnice w zapatrywaniach straciły swoją ostrość 
i aby pokój międzynarodowy nadal mógł być 
utrzymanym.

Sprawy sejmowe.

I iw 6 w , 21 grudnia.
(Budżet krajovy na rok 1896).

Wydział krajowy wypracował dla zbliżające 
go się Sejmu p r e l i m i n a r z  b u d ż e t u  k r a  
j o w e g o  n a  r o k  1896.

Według tego sposobu budżetowania, jaki 
wskutek przeprowadzenia konwersyi długu in- 
demnizaeyjnego i stopniowej spłaty dawnych 
emisyjnych pożyczek przyjętym został, właści­
wy wynik preliminowanych wydatków i docho- 
dow przedstawia pozycya budżetu „ s p ł a t a  
d ł u g ó w 44. Budżet krajowy jest bowiem obe­
cnie budżetem zwyżkowym, a zwyżka jest we­
dług uchwał Sejmu przeznaczoną na spłatę da­
wnych długów — dlatego W ydział krajowy 
saldo zwyżkowe wstawia z góry jako wydatek 
na spłatę długów, zaś budżet, sam zamyka ró­
wnowagą dochodów i wydatków. Chcąc zatem 
porównać wyniki budżetów dwóch lat, zestawić 
należy kwoty na spłatę dawnych emisyjnych 
pożyczek przeznaczone Ponieważ do budżetu 
na rok 1895 wstawiouo na ten cel 2,418.280 
złr., a na rok 1896 tylko 1,567.598 złr., przeto 
różnica 850.682 złr. przedstawia n i e k o r z y ­
s t n i e j s z y  wynik hudżetu na rok 1896. Chcąc 
jednak  uzyskać rzeczywisty obraz porównawczy 
preliminarzy na rok 1896 z roku 1895, należy 
z obu tych preliminarzy wyłączyć te pozycye, 
które budżetom z lat 1894 do 1897 włącznie, 
a po części i budżetowi roku 1898 nadają, 
względnie nadawać jeszcze będą cechę wyjąt­
kową i przejściową. Po wyłączeniu tych pozy- 
cyj, przedstawia budżet na rek 1896 wynik 
niekorzystniejszy o 381.677 złr.

Na rok 1896 preliminuje Wydział krajowy 
następujące w y d a t k i :
Koszta reprezentacyi kraju . . 107.596 złr.

(w porównaniu z r. 1895 mniej 
o 850 złr.)

Koszta z a r z ą d u .............................  299.183 „
(więcej o 348 złr.)

Koszta l e c z e n i a ............................. 940.000 „
(więcej o bU.006 złr.)

Koszta szczepieni i . . . . 72.200 „
(więcej o 700 złr.)

Wydatki s a n i t a r n e .......................  22.500 „
(więcej o 500 złr.)

Zasiłki dla zakładów dobroczynnych 17.474 „ 
(mniej o 1.500 złr.)

Na cele wykształcenia i oświaty 2,231.970 „ 
(więcej o 126.837 złr.)

Utrzymanie pomników historycznych 28.920 „ 
(więcej o 6.500 złr.)

Kwaterunkowe żandarmeryi . . 212.783 „
(więcej o 7.573 złr.)

W ydatki na komanikacye . . 1,419.051 „
(więcej o 39.654 złr.)

Dotacye dla zakładów kraj. . . 97.422 „
(mniej o 22.424 złr.)

W ydatki na szupaśnictwo . . . 23.(HM) „
(jak  w r. 1895)

Budowy wodne i melioracye . 522.007 „
(więcej o 19.677 złr.)

Umarzanie pożyczek . . . .  3,358.627 „
(mniej o 1,230.350 złr.J 

Na ce'e rolnictwa i górnictwa 540.969 „ 
(więcej o 44.416 zł>\)

Na cele p r z e m y s łu .............................164.343 „
(więcej o 23.667 złr.)

Rozmaite w y d a t k i .......................  65.180 „
(mniej o 48.930 zfr.)

Razem wynoszą w y d a t k i  10,123.225 złr. 
W porównaniu z rokiem 1895, wydatki preli­

minowano m n i e j s z e  o 974.182 złr.
Dochody preliminuje Wydział krajowy na­

stępujące:
Pozostałość z rachunków lat da­

wniejszych   355.941 złr.
(mniej o 812.887 złr.)

Odsetki od pieniędzy chwilowo lo­
kowanych ..................................  5.000 „
(mniej o 5.000 złr.)

Dochody z dróg krajowych . . 22h.950 „
(więcej o 200 złr.)

Nadwyżki dochodów od zakładów
d o to w a n y c h ..................................  17.024 „
(więcej o 8.410 złr.)

Zwrot zaliczek z lat ubiegłych . 41.570 „
(mniej o 3.777 złr.)

Zwrot pożj czek . . 36.163 „
(mniej o 24.622 złr.)

Dochody szkoły lasowej we Lwowie 7.330 „
(więcej o 990 złr.)

Dochody szkół dublańskich . .
(więcej o 1.806 złr.)

Dochody szkół czernichowskich .
(mniej o 3.654 złr.)

Dochody innych szkół rolniczych 
(więcej o 1.850 złr.)

Zwroty za sprawdzenie rachunków
a p t e k a r s k i c h .............................
(jak  w r. J 895)

Dochody z przelania do skarbu 
krajowego pozostałości z fundu­
szu zapomogi z r. 1866 . .
(więcej o 961 złr.)

Dochody ze zwrotu wydatków
szupasowych ......................
(jak w r. 1895)

Dochody z krajowych składów we 
Lwowie i Krakowie . . . .
(mniej o 4.750 złr.)

Dochody z kwaterunku żandarmeryi 
R m n ie j  o 3.654 złr.j 
Dochody z krajowych opłat kon-

su m c y ju y c h ..................................
(więcej o 1.265 złr.)

Rozmaite d o c h o d y .......................
(mniej o 13*949 złr.)

Suma d o c h o d ó w  wynosi 3,531.805 złr 
W porównaniu z r. 1S95 dochody prelimino 

wauo m n i e j s z e  o 674.182 złr.
Z porównania sumy wydatków w kwocie 

10,125.225 złr.. z dochodami w kwocie 3,531.805 
złr — okazuje się n i e d o b ó r  w k w o c i e  
6,591.420 z łr., który musi być pokryty dodat­
kami do podatków bezpośrednich.

Podatki bezpośrednie przedstawiają sumę złr. 
11,000.000 złr.; wydatność jednego centa dodat 
ku oblicza Wydział krajowy na 110.000 złr. i 
wnosi, aby w Galicyi wschodniej i zachodniej 
nałożyć 61 ct. dodatku, co przyniesie 6,195.330 
złr., zaś w W. Ks. Krakowskiem 47 ct. dodat 
ku, co przyniesie 398.090 złr. dochodu. Wy­
dział krajowy przyjmuje tę samą stopę dodat. 
ków, jaka była w r. b.

76.266

51.945

21.982

600

2.443

8.000

25.510

88.141

846.000

1,738.940

Następstwa orędzia M a n d a .
Przeszło miliard dolarów wynoszą straty na 

giełdzie nowojorskiej. Niebywały popłoch był 
następstwem manewru giełdy londyńskiej*)] a 
wszystko razem wywołało znane o r ę d z i e  
C l e v e l a n d a  w sprawie wenezuelskiej. Orę 
dzie to zredagowane było rzeczywiście' w tonie 
bardzo ostrym, niepraktykowanym w sferach 
dyplomatycznych Europy. Wprawdzie nie było 
orędzie bezpośrednio adresowane do angielskie­
go ministra spraw zagranicznych, lecz było na 
wszelki sposób dokumentem publicznym, obli 
czonym z góry na to, że treść jego dojdzie do 
wiadomości Anglii. Pod względem taktycznym 
iyło orędzie Ulevelanda krokiem zbyt śmiałym, 
a dzisiaj śmiało powiedzieć można, nierozwa 
żuym. Ostatecznie Cleyeland, opierając się w 
sposób stanowczy na doktrynie Monroego, stre 
szczającej się w maksymie: „ A m e r y k a  d l a  
A m e r y k a n ó w ”, nietylko odrzucił propozy- 
cyę Anglii co do sądu poluhownego dla wyty­
czenia granicy mięazy Wenezuelą a Gujaną 
brytyjską, lecz z a k w e s t y o n o w a ł  p r a w o ­
m o c n o ś ć  w s z y s t k i c h  p o s i a d ł o ś c i  a n ­
g i e l s k i c h  w A m e r y c e .

Anglia musiała się takiem postawieniem kwe- 
styi w wysokim stopniu czuć dotkniętą i zagro­
żoną. W amerykańskiej „wojnie o niepodle­
głość44 postradała Anglia cały obszar dzisiej 
szych „Stanów Zjednoczonych4*, ale zatrzymała 
Canadę, i ta zapewnia jej nadzwyczaj ważny 
punKt oparcia w jej interesach handlowych 
z zachodnią półkulą świata. Gdyby Cleyeland 
utrzymał, w stosunkach międzynarodowych z Eu­
ropa, zasadę Monroego i wywalczył dla niej 
josłuch, to nit tylko Anglia, lecz wszystkie inne 
państwa, mające posiadłości w Ameryce, stra­
ciłyby tytuł do icb własności. W ten sposób 
takie zastosowanie doktryny Monroego wywo­
łałoby przewrót w stosunkach zamorskich całej 
Europy i zmieniłoby zupełnie polityczną kartę 
Ameryki.

Ostatecznie Ameryka musi dojść do wyzwo­
lenia się z pod obcego panowania. Z toczącej 
się obecnie wojny na wyspie Kubie pokazuje 
się, że nie tak to łatwo utrzymać się państwu 
europejskiemu przy posiadłości amery kańskiej, 
gdy jęj mieszkańcy bunt podniosą. Martinęz 
Campos szybciej uporał się z Kabylami w Afry 
ce, niż z rokoszanami kubańskimi. Łatwo też 
przewidzieć, że gdyby przyszło do wojny mię­
dzy Stanami Zjednoczonemi a Anglią, to wynik 
jej byłby bardzo wątpliwy, a na wszelki spo- 
sóh wojna trwałaby bardzo długo. — Wpraw­
dzie Anglia rozporządza silniejszą od Stanów 
Zjednoczonych marynarką wojenną i ma wy­
ćwiczonego iuż żołnierza, ale Siany Zjednoczone 
walczą na miejscu, gdy Anglia posyłać dopiero 
musi statkami wojennemi swoją armię. Powtóre 
Anglia ma olbrzymie posiadłości we wszystkich 
innych częściach św tta. gdzie trzymać musi 
stosunkowo bardzo silne załogi wojskowe i ru­
szyć z nich nie może ani żołnierza, ba, nawet, 
na wypadek wojny w Ameryce, wzmocnićby je 
musiała. To przysporzyłoby Anglii trudności 
lardzo wiele i bardzo ważnych, zważywszy, że 
w Anglii nie ma powszechnej służby wojsko­
wej, a żołnierze są brani na ochotnika.

Cóż dopiero mówić o równoczesnej kolizyi na 
wschodzie, w Turcyi. Zdaje się nawet, źe Cle- 

eland liczył się z tą ewentualnością, przybie 
rając tak groźną postawę wobec Anglii. Jakie- 
iy jednak były następstwa już nie wojny, lecz 
zerwania stosunków dyplomatycznych między 
Stanami Zjednoczpuemi a Anglią, przedsmak 
tego dała giełda nowojorska w piątek i sobotę, 
^rzez oba te dni, jak orkan szalała panika na 

giełdzie w Wallstreet, a Cleyeland czemprędzej 
wj dał drugie orędzie uspokajające, które jednak 
nie wywarło głębszego wrażenia wobec nsiawi- 
cznego pobrzękiwania bronią w Izbie i senacie, 
gdzie uchwalano znaczne kwoty na zakupno 
ironi i zbudowanie statków wojennych.

Pomimo tego najnowszego zatargu Stanów 
Zjednoczonych z Anglią nie należy jeszcze uwa­
żać sytuacyi za zbyt groźną, gdyż oba państwa, 
opierające ewoj byt ekonomiczny na silnie roz­
winiętych stosunkach handlowych i przemysło­
wych. dążyć będą do wycofania się z akcyi,

rujnującej podstaw) tego ich bytu. D o w o j n y  
m i ę d z y  s t r o n a m i  s p o r n e m i  j e s z c z e  
b a r d z o  d a l e k o ,  a codziennie nadchodzące 
wiadomości z Nowego Jorku i Londynu będa 
zap°wne miarą ugodowej tendencyi, zdążającej 
do zabliźnienia ran, zadanych finansowemu świa 
tu Ameryki przez orędzie Clevelanda.

Przegląd polityczny.
Kraków, 23 grudnia.

Wobec bardzo poważnej sytuacyi, wytworzo 
nej przez zatarg Stanów Zjednoczonych z An 
glią, zeszła k w e s t y a  w s c h o d n i a  na plan 
drugi. Prasa i opinia publiczna w Europie ma 
dzisiaj wzrok skierowany na Waszyngton, No 
wy Jork i Londyn; z Konstantynopola zapisuje 
się tylko luźne wiadomości. Atoli wiadomości 
te nie są wcale uspokajające i nie świadczą wca 
le o większej energii rządu tureckiego w uśmie 
rzaniu rozruchów. Tak np. donoszą z Konstan 
tynopola, że w nocy z czwartku na piątek po 
przylepiano tam na domach prywatnych i ko­
ściołach armeńskich plakaty z napisem: „ Kt o  
k o c h a  M a h o m e t a ,  z a b i j a  A r m e ń c z y ­
k ó w " . Porta oświadcz) ła  wobec ambasadorów 
że domyśla się, iż jest to dziełem k o m i t e t u  
a r m e ń s k i e g o c e l e m  wywołania zaburzeń 

Podobno teraz dopiero rozpoczęto',*,,na seryo44 
operacye wojenne przeciwko rokoszanom w Z e i- 
t u n, którzy we środę wymordowali wziętych 
w niewolę żołnierzy tureckich. Pizedwczesna 
pogłoska, jakoby wcięto już Zeitun, nie potwier 
dza się dotąd. Cała ta walka z rokoszanami 
pod Zeitun, pozostanie po wszystkie czasy kla­
sycznym dowodem niesłychanej nieudolnbści ad- 
ministracyi wojskowej w Turcyi.

Z urzędowego źródła tureckiego donoszą z 
Konstantynopola, że w pobliżu miejscowości S u 
c z e h r i  przyszło do walki między dwoma od 
działami wojska a bandą „rozbójnika44 D a m e l a  
C z a n k a ,  która zamordowała mudira Ezbideru, 
E s s a d a  effendiego i 16 Muzułmanów, między 
nimi 2 koDiety. D a m e l a  i 6 jego wspólników 
zabito, a resztę aresztowano; jeaen zdołał uciec. 
Nie potrzeba chyba grzeszyć domyślnością, aby 
w Damelu Czanku odkryć dowódcę rokoszan 
armeńskich Porta naturalnie przyznać się do 
tego nie chce.

Turecki minister marynarki wydał rozkaz 
aby okręty wieżowe „Osmanie44 i „Azizie44 były 
w pogotowiu do odpłynięcia; nie wiadomo do 
tąd, czy okręty już odpłynęły.

Usiłowania, podjete przez Portę, o zaciągnię­
cie pożyczki państwowej, nie doprowadziły do 
tąd do żadnego rezultatu.

H a s s a  F e h m i  pasza, dotychczasowy wali 
w Salonikach, mianowany został walim w Alep­
po, a były minister sprawiedliwości R i z a  pa 
sza. dotychczasowy wal' w Adanie, walim w 
Salonikach. Ogłoszono także urzędownie miano­
wanie Mu n i r  a beja ambasadorem w Paryżu.

Z  Paryża.
W  sobotę, kiedy Izba deputowanych obrado­

wała nad przekupstwami algierskiemi w spra­
wne f o s f  a t ó w ji etb e s s y, nadeszła pierwsza 
pożądana wiadomość o Artome, że trybunał an­
gielski z a p e w n e  w y d a  A r t o n a  władzom 
francuskim , ponieważ n i e  u z n a ł  p o l i t y ­
c z n e g o  c h a r a k t e r u  t e j  s p r a w y .  Za 
chwilę jednakże pierwsza radość zniknęła, do- 
w iedziano się bowiem, że starszy lord-sędzia 
R u s s e 1 wspólnie z sędziami W i 11 s e m 
W r i g h t e m  z g o d z i l i  s i ę  n a  w y p u ­
s z c z e n i e  z a r e s z t u  A r t o n a ,  a to z po­
wodu, że przestępstwo, zarzucone Artonowi, nie 
objęte jest traktatem  o wzajemnem wydawaniu 
przestępców pomiędzy Anglią i Francyą. Osta­
tecznie jednak nadeszła depesza, że angielski 
t r y b u n a ł  a p e l a c y j n y  o d r z u c i ł  w p r a ­
w d z i e  ż ą d a n i e  w y d a n i a  A r t o n a  n a  
p o d s t a w i e  z a r z u t u  f a ł s z o w a n i a  do-  
t u i n e n t ó w ,  ale natomiast potwierdził wyrok 
pierwszej instancyi, orzekający w y d a n i e  A r ­
t o n a  z p o w o d u  b a n k r u c t w a ,  k r a d z i e ­
ż y  i s p r z e n i e w i e r z e n i a .

Wieści te brzmią cokolwiek niepewnie, wy­
nika bowiem z nich, że pozwolono Artonowi 
odpowiadać przed trybunałem z w o 1 n ej s t o ­
py, a następnie trybunał orzekł w y d a n i e  go 
w ł a d z o m  i r a n c u s k i m .  Otóż zacńodzi wąt­
pliwość, czy w czasie pomiędzy pierwszem a 

drugiem orzeczeniem sądowem Arton istotnie 
wypuszczony został na wolność, czy też nie by­
ło na to czasu. W pieiwszym wypadku byłby 
powód do zaniepokojenia dla Francuzów, czy 

nie zdołał ukryć się gdzieś w Londynie, a w 
tak olhrzymiem mieście, pomimo czujnośei po- 
'icyi angielskiej, nie trudno się ukryć. Najbliższe 
telegramy londyńskie i paryskie przyniosą nam 
zapewne wyjaśnienie tych wątpliwości

Korespondent A'eue Fr. Pressc donosi z P a­
ryża, że adwokat Artona, R o y ć r e, skonfronto­
wany został z byłym agentem policyi D u p a s'em 

po przesłuchaniu a r e s z t o w|a no  go pod 
zarzutem wspolnicfwa. Prokurator A t h a l i n  
nie dopatrzył się jednakże w zachowaniu się 
Ioyere’a współ winy, skutkiem czego R o y ć r e  

t e g o  s a m e g o  d n i a  w y p u s z c z o n y  z o ­
s t a ł  n a  w o l n o ś ć .  .

Były dyrektor policyi ambasador L o z ć  ma 
pyć wkrótce przesłuchany jako świadek z po­
wodu następującego twierdzenia, jakie zapisano 
w protokołach śledztwa: Arton, kiedy był już 
ścigany, przyjechał do Paryża i miał przez trzy 
dni zatrzymać się w Paryżu w M a i s o n  L a  
‘i t t e ,  gdzie spotkał się ze swym adwokatem. 
Pewien agent policyi doniósł Lozć’mu o obec­
ności Artona, a Lozć dał mu 50 franków i miał 
Dowiedzieć: Zostaw Pan to już mnie — to mo­

ja  rzecz. Tego samego wieczora A. rton wyjechał 
z powrotem do Londynu.

Autoritr wyraża przypuszczenie, że L o z ć  
po przesłuchaniu zapewne jnż nie powróci na 
stanowisko ambasadora do Wiednia.

Od Administrauyi.

Do jutrzejszego numeru nasze­
go rlziennika dla wszystkich pre­

numeratorów miejscowych dołą 
czarny bezpłatne premium, kto- 
rem jest cprawny egzemplarz 
Noworoczni3i» owej R efor­
m y44 wraz z kalendarzem . Nu­
mer dziennika, oraz Ufoworocz 
ntk wydawany będzie od godzi­
ny 3 po południu j e d y n i e  za 
okazaniem k a r t y  abonamento­
wej.

W handlu księgarskim egzem­
plarz Ufoworoeznika iosztować  
będzie 1 złr.

K R O M K A .
Krfcków, 23 grudnia. 

Jutrzejszy numer naszego pisma wydawany hę 
dzie w Administracyi już o godzinie 3 po południu 

Dla instytucyj humanitarnych w  Krakowie p
Erazm Jerzmanowski z Nowego Jorku, jak to zwykł 
czynić co roku przed świętami Bożego Narodzenia, 
nadesłał na nasze ręce przekaz kantoru ban 
kowego Hallgarten et C. m 600 złr. z prośbą o 
użycie tej sumy na następujące cele: Dla wetera­
nów z 1831 r. 100 złr. Na rzecz Stowarzyszenia 
nauczycielek w Krakowie 100 złr. Dla biednych 
dzieci szkolnych w Krakowie 200 złr. Instytucyi 
pozostającej pod arządem zakonu św. Franciszka 
na ręce brata Alberta 100 złr. Instytucyi pozosta­
jącej pod zarządem ks. Siemaszki 100 złr. Obda 
rowane instytucyc po odbiór przeznaczonych dla 
nich kwot po świętach zechcą się zgłosić do wy 
dawcy naszego pisma dr. Lesława Borońskiego.

Święcenie kapłańskie. Książę biskup Puzyna 
udzielał w kościele Nawrócenia św. Pawła na Stra- 
domiu święceń kapłańskich- Subdyakouat otrzymali 
z kleru świeckiego: Jagła Stanisław, Jędrys Józef, 
Kamiński Jakób, Kraupa Rudolf, Piechnik Józef 
Raźny Józef, Sidziński Wojciech, Sinde Antoni, Wa­
la Franciszek, Walkosz Jakób, Zieliński Józef. Z za­
konu OO. Franciszkanów: O. Tomasz Kajetan Flor­
czak, O. Ignacy Euzebiusz Pelc. Ze zgromadzenia 
OO. Zmartwychwstańców: O. Jakób Knkliński. Świę 
cenie kapłańskie otrzymał: Andrzej Ludwik Styła, 
z zakonu OO. Augustynów.

Restauracye kościołów  krakowskich. Otrzymu
jemy obszerny komunikat, z którego, dla braku 
miejsca, na razie tylko początek ogłaszamy.

Grono konserwatorów Galicyi za.chodniej odbyło 
posiedzenie w dniu 7 listopada br. pod przewodnic­
twem prof. dra Maryana Sokołowskiego,

Konserwator dr. T o m k o w i c z  złożył obszerne 
sprawozdanie z swej działalności urzędowej. Nasam- 
przód omawiał restanracye prowadzone obecnie w 
kościołach krakowskich.

Na W a w e l u  restauracya skarbca jest na do 
kończeniu. Położono na nim nowy dach miedzią 
kryty, na nowem wiązanin Żelaznem. Zachowano 
przytem ściśle ksztart pierwotny, dodając tylko 
poutrącane fiale kamienne na szczytowych zazębie­
niach ściany. Na tejże ścianie wyrestaurowano, s 
w części odtworzono na nowo zniszczone tarcze her 
bowe kamienne. Ścianę frontową skarbca obkładają 
nową warstwą ciosu w miejsce bardzo zniszczonej 
starej, użyto do tego kamienia z Pogorzyc pod 
Chrzanowem, który ma warunki trwałości j jest do 
dawnego materyału ścian skarbca najpodobniejszy. 
Roboty odbywają się pod kierunkiem prof. Odrzy- 
wolskiego.

W klasztorze OO. D o m i n i k a n ó w  ponapra- 
wiano, a częściowo przebudowano na nowo ściany 

sklepienia ponad krużgankami gotyckiemu Przea 
przywrócenie pierwotnych -ozmiarów i postaci okien, 
dotąd częściowo zamurowanych, zyskała wiele oka­
załość krnżganków. O odkryciu kamiennej ściany z 
portalem i oknami romanskiemi wspominał p. kor 
serwator juz dawniej. Razem z refektarzem i pi 
wnicą stanowią one najstarszą część klasztoru i je­
den z najważniejszych zabytków przesz<ości Kra­
kowa ; zachowano je w stanie pierwotnym. Do po 
łudmowego ramienia krużganków dołączono kaplicę 
św. Piusa należącą do nieb architektonicznie, a za­
murowaną przed wiekami. W głębi jej stał się wi­
docznym wspaniał) nagrobek Andrzej* Piotra Sta­
dnickiego f  1608. Restauracya kamieniarska i rze­
źbiarska nagrobków potrwa jeszcze lat parę. Robo­
tami kieruje architekt p. Hendel, rzeczy kamieniar­
skie oddano zakładowi p. Broniszewskiego.

Przy restauracyi kościoła GO F r a n c i s z k a ­
nów poczyniono nowe odkrycia, dające dość do­
kładne wyobrażeDm o jego kształcie pierwotnym. 
Odpowiednio do dwóch ślepych dziś okien w naj­
starszej części presbiteryura odkryto podobne okna 
w bocznych ramionach krzyża nawy o resztach 
wczesno gotyekiego lasKowaLia. W południowej 
stronie nawy odkryto w mnrze schodki kamienne, 
zapewne te same, za któremi skrył się uciekający 
Andrzej Tęczyński, zabity potem na schodach w 
zakrystyi — I te odnaleziono także — p-owadzą 
do nich piękDe gotyckie odrzwia w pewnej wyso­
kości od posadzki. Robotami kieruje architekt p. 
Ekielski, polichromię najstarszej części kościoła 
przeprowadza artysta malarz p. Wyspiański.

W kościele ś w. Ma r k s  odnowiono dobrze oł­
tarz wielki i ołtarz boczny M. Boskiej. Kosztem 
fnnduszu konserwatorskiego /.restaurowano przytem 
piękny renesansowy pomnik grobowy błogosławio­
nego Michała Gedroicia przy wielkim ołtarzu. Ro­
boty prowadził p. Broniszewbki pod kierunkiem ar­
chitekta p. Stryjeńskiego i konserwatora dr. Tom- 
kowicza.

Poświęcenie lokalu „Ko ła  m ieszczańskiego41
w Rynku odbyło się wczoraj wobec bardzo licznie 
zgromadzonych członków i zaproszonych gości. Aktn 
poświęcenia dokonał ks. rektor C h r o m e c k i ,  któ­
ry też w serdecznych słowach przemówił do obec­
nych : • dziękował mu prezes Wydziału Koła, p. 
Witalis Szpakowski. Do wspólnego śniadania zasia­
dło sto kilkadziesiąt osób. Pierwszy toast na cześć 
prezydenta miasta, p. F r i e d 1 e i n a, jako z krwi 

kości mieszczanina krakowskiego, a obecnie pier­
wszego ohywate.la w samorządzie miejskim, wniósł 
p. Szpakowski. Odpowiedział prezydent p. F r Pe­
d le  i n, podnosząc zadania „Koła44, które zjedno­
czyć ma żywioły mieszczańskie nietylko dla wspól­
nej zabawy, lecz i dla zajmowania się powaźnemi 
sprawami życia publicznego. Na pomyślny rozwój 
tego Stowarzyszenia wniósł' p. prezydent toast w 
ręce prezesa Szpakowskiego. Następnie p. P o r ę b -  
s k i wniósł zdrowie duchowieństwa w ręce księdza

C h r o m e c k i  eg o, który, dziękując za to, wska- 
zał na potrzebę obrony kresów polskich na zacho­
dzie i zachęcił do składki na szkolę polską w Bia­
ły, która przyniosła kilkadziesiąt złr. W dłuższem 
przemówieniu wyłuszczył p. W. K o r n e c k i  naj- 
dotidiws/e krzywdy mieszczaństwa krakowskiego, 
zwłaszcza przy wyborach do Izby handlowo - prze­
mysłowej, w ustawie przemysłowej, w wymiarze 
podatku domowo-czj nszowego i t. p„ poezem, po­
lecając te postulaty dziennikarstwu polskiemu, 
wniósł toast na jego pomyślność. Szereg toastów 
zakończył pos. Jan R o t t e r  staroDoIskiem „Ru­
chajmy się44.

Całe wczorajsze towaizyskie zebranie w lokalu 
„Koła mieszczańskiego44 zostawia bardzo miłe wspo­
mnienie i pozwala przypuszczać, że nowe Stowa­
rzyszenie będzie punktem zbornym dla mieszczań­
stwa krakowskiego, które znajdzie tam nietylko 
miłą ch w ilę  wypoczynku po pracy, lecz także spo­
sobność do poważniejszej narady w bieżących kwe- 
styach życia publicznego.

Dyrekcya Tow arzystw a przyjaciół sztuk pie- 
tnych w Krakowie, prawdziwym przyjaciołom roz­
woju sztuki polskiej, których liczba niestety z dniem 
każdym u nas maleje, przedewszystkiem z powodu 
zniechęcenia dla spraw sztuki, samą działalnością 
tejże dyrekcyi uparcie wywoływanego, — zechce 
może dać wyjaśnienie w sprawie, którs *ak w sfe­
ra, h artvsiycznych jak i wśród członków Towarz.. 
jest przedmiotem powszechnych rozmów.

Przed miesiącem, w dziennikach Daryskich oraz 
w korespondencyjni z Paryża do pism polskich 
zamieszczane były nader pochlebne wzmianki, iż 
zamieszkały stale w stolicy F-ancy. artysta-malarz 
Czesław J a n k o w s k i ,  jeden z najlepszych na­
szych ilustratorów, wysoko ceniony we Francyi 
wj kończył nowy dużych rozmiarów obraz olejnv 
zatytułowany „Idę!", a przedstawiający w dziecię­
cym wieku Jezusa Chrystusa, idącego w świat z mi- 
syą Zbawiciela ludzkości. InDy cykl kompozycyi 
i-zesława Jankowskiego, wystrwiony parę rygodni 
temu w Poznaniu . wywołał tara prawdziwy entu- 
zyazm dla artysty.

Pisma miejscowe, w ich rzedzie Deiennik Poe.i. 
olbrzymie zamieszczał spiawozdania, słowami naj­
wyższych pochwał darząc artystę, który od lat kil­
kunastu stale pracując w Paryżu, nietylko nie za­
pomina o Ojczyźnie, lecz przeciwnie każdą większą 
swoją kompozycyo przysyła pod sąd własnych ro­
daków.

P. Czesław Jankowski, jak się dowiadujemy, osta­
tnią pracę swoją p. t. „rdę!44 nadesłał do Krako 
wa i pragnął, aby by ła wystawiona na widok pu­
bliczny w saiach Sukiennic. Tymczasem koraisya 
rozpoznawcza z łona dyrekcyi krakow. Tow. sztuk 
pięknych, do której z artystów malarzy należą tyl­
ko pp. Piotr S t a c h  i e wi c z  i Wincenty Wo d t i -
n o w s k i ,  o d r z u c i ł a  c a ł k i e m  p r a c e  p. J a n ­
k o w s k i e g o  i n i e  u z n a ł a  j e j  g o d n e  w y ­
s t a w i e n i a  na  w i doje p u b l i c z n y .

Nie, widząc dzieła wi asnemi oczami, niepodobna 
orzec o ile słnsznvra jest ten drakoński wyrok, je­
steśmy wszakże zdania, iż artysta tej miary, co Cze­
sław Jankowski, chociażby nawet wymalował rzec* 
całLiem nieudolną, licha, bez wszelkiej wartości, 
ma prawo być sądzonym przez ogół, nietylko przez 
rozpoznawczą komisyę dyrekcyi Tow. sztuk pię­
knych i stwierdzamy, iż u nar szczególnie, nie tm- 
winne się dzieła tego malarzŁ chować w pace 
przed wzrokiem krytyki, któća może być najsuro­
wszą w sądzie, w każdym jednak i -,zie nie tak su 
rową, aby dzieło, jeżeli się jej niepodoba. całkiem 
z g ł a d z i ć ,  t. j .  odsyłać lutorowi z powrotem bez 
okazania ogółowi interesującemu się sztuką.

^akt ten nasuwa wiele innych refleksyj, od któ­
rych na razie wstrzymujemy się, w nsdz. ii, iż dy­
rekcya zechce dać wyjaśnienie, jaką jest istotna 
przyczyna odrzucenia obrazu p. Jankowskiego, któ­
remu. r Jeży dodać, dotkliwi ta przygoda nic a nic 
nip ujmie z tego uczciwie adobytego rozgłosu i u- 
znania, ns jakie zasłużył już pośród obcych, rze­
telną pracą i nietnzinkowym talentem

Zapewniamy, iż należnych artyście wyjaśnień ze 
«trony szan. dyrekcyi T owarzystwa, z niecierpliwo­
ścią wyczekuje ogół osób interesujących się szcze­
rze sztuką polską.

Na konferencyę dyrektorów i przełożonych pań­
stwowych szkół przemysłowych, mającą się odbyć 
w Wiedniu w dniach 27—30 bm , udeja się  z K r a ­
kowa pp. dyrektor R o t t e r  i przełożeni wydzia­
łów prof. B o r t n i k ,  dr. B a n d r o w s k i  i O d r z y ­
wół  s k i.

Dla Tow. „Szkoły ludowej44 na budowę szkoły 
polskiej w Biały złożył ks. rektor Chromecki Kwo­
tę 33 złr. 68 ;, ct., zeh-ane wczoraj przy poświę­
ceniu „Koł* mijszczańskiego44 w Krakowie.

Aa ten sam cel nadesłali tecnniczni nrzędnicy 
warstatu k->Ioi państwowej w Nowym Sączu 8 złr. 
zamiast wieńca na trumnę zmarłego w Tarnowie 
kolegi inżyniera Stefana Terleckiego.

Choinka dla dzieci, urządzona w sobotę w sali 
hotelu Saskiego, me zgromadziła naszych „Milusiń­
skich41 w tej liczbie, jakiej pragnąć mogły panie 
aranżujące zabawę z nader ponętnym programem i 
przeznaczeniem dochodu na cele bardzo pożyteczne. 
Zdaje się, iż czas przedświąteczny i kłopoty rodzi­
ców o urządzenie choinek we własnych domach 
wpłynęły na ten stan rzeczy. Wiele przeznaczonych 
dla dziatwy przedmiotów pozostało, zapewne do 
szczęśliwszej okazyi. P"zy dźwiękach „Harmonii44 
zebrane dzieci bawiły się przecież dobrze, a koroną 
tej zabawy były obrazj niknące, przedstawiające 
historye Robinsona i Małego Paluszka.

Loterya go spo darska , urządzona wczoraj na 
rzecz ubogich w gmachu ujeżdżalni Sokoła, powio­
dła się tak, iż wszystkie losy w krótkim przeciągu 
czasu zostały rozkupione. Z takiego pomyślnego wy­
niku cieszyć się trzeba, gdyż fundusze dla ubogich 
uzyskają zapewne znaczny zasiłek, samo urządze­
nie loteryi przecież nastręcza a* agi, które w przy­
szłości przynajmniej powinny być uwzględnione. 
Byłoby bardzo pożąaanem przedewszystkiem, aby 
nie sprzedawano biletów wstępu, skoro ju t losy 
dawno są rozprzedane, jak to z niezrozumiałych 
powodów wczoraj się p>-aKtykowało. Nikt przecież 
nie idzie na loteryę po to, aby się niepotrzebnie 
dusić w tłumie i słuchać nawoływań polieyaniow, 
w niezbyt grzecznej formie wypowiadanych. Po roz­
przedaniu losów należy loteryę zamknąć i dziwić 
się trzeba, że tak się wczoraj nie stało. Wiele o- 
sóh pani am, zejętym sprzedaż? biletów wstępu, któ­
re zapewniały, jakoby losy nie były jeszcze sprze­
dane, w dość impertynenckich słowach robiły z 
tego powodu wymówki, gdyż, jak się przekonano, 
losów nie było już do zbycia, a za wejście publi­
czność płaciła. Należałoby także więcej baczyć na 
porządek i niedozwolić, aby tłumy uliczników na
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każdym kroku narażały przyzwoitą publiczność na 
różne nieprzyjemności.

W sprawie zabijania ryb krakowskie Towarzy­
stwo ochrony zwierząt, jak co roku, wydało do 
mieszkańców odezwę, rozlepioną po rogach ulic, z 
prośbą o litościwe obchodzenie się z rybami i in- 
strukcyę najwłaściwszego ich zabijania. W odezwie 
znajduje się następujący godny zapamiętania ustęp: 
Należy pamiętać, że ryby w jakikolwiek sposób 
dręczone staja się dla nas, co je spożywamy, pra­
wdziwą trucizną i przyczyną wielorakich chorób, 
czego niejeden z nas ani się domyśla i spodziewa.

Nietylko ze względu na ludzkość, ale i na zdro­
wie nasze należy ryby jak najspieszniej zabijać, a 
to przez przebicie kości pacierzowej lub oddziele­
nie jej od mózgu, przekalając ją ostrym nożem 
poza dychawkami, poczeni dla łatwiejszego zdjęcia 
łnski, bez uszkodzenia skóry, należy je na 2 do 
3 sekund zanurzyć w wodę gorącą, lecz nie ki­
piącą.

Odzywamy się zatem do wszystkich ludzi dobrej 
woli, a przedewszystkiem do szanownych pań i go 
spodyń naszych, aby powyższy sposób zabijania ryb 
i zdzierania łuski polecały sługom swoim i ściśle 
baczyły, jak słngi obchodzą się ze zwierzętami, 
jakoteż aby surowo karciły wszelkie dostrzeżone 
barbarzyństwo przy zabijaniu zwierząt.

jasełka. Dnia 29 b. m. przedstawione będą przez 
dziatwę szkoły ludowej w Łobzowie „Jasełkau we­
dług opracowania ks. H. Jarego. Przedstawienie od­
będzie sie w sali szkolnej. Początek o godz. 3 po 
południu. Komitet z niezmordowanym w pracy kie­
rownikiem tejże szkoły p. L. Kołodziejczykiem na 
czele dołożył wszelkich starań, aby przedstawienie 
wypadło najpoprawniej,— nowości zaś wprowadzo­
ne , jak n. p. Anioł' śmierci), odwzorowany z „Ha­
nusiu Hanptmana, budzą zaciekawienie.

Jubileusz. Jak już zaznaczyliśmy grono literatów 
i publicystów warszawskich w dniu 29 b. m. ob­
chodzić będzie 30 rocznicę pracy literackiej Edwar­
da L u b o w s k i e g o .  Wieczorem tego dnia w sa­
lach hotelu Europejskiego w Warszawie odbędzie 
się zebranie jubileuszowe.

W uprawie fałszerza pieniędzy, który areszto­
wany onegdaj w Wiedniu, chciał się otruć, donoszą 
eo następuje: Aresztowany, któremu przez zadanie 
przeciwtrucizny ocalono życie, nazj wa się Krautnanf. 
Aresztowana kobieta, która otruwszy się, zmarła, 
była jego matką. Stwierdzono, że Krauthanf jest 
z zawodu rysownikiem i pejzażystą, od 10 lat fałszo­
wał losy, knpony, i pieniądze, a od kilkunastn lat 
ścigany jest przez polioye wszystkich państw. —- 
W mieszkaniu jego znaleziono fałszywych losów 
na 100.000 złr. Pomiędzy temi znajdują się także 
krakowskie. W domu miano go za kapitalistę. Żył 
z matką bardzo skromnie, podejmnjąc tylko częste 
poaroże. Znalezione falsyfikaty są wykonane zna­
komicie. Matka jego była wdową po nrzędniku a- 
sekuracyjnym. Zważywszy, że w mieszkaniu me 
znaleziono prab, policya sądzi, że fałszerz miał je­
szcze drugie mieszkanie. W r. 1887 aresztowano 
Krauthanfa pod zarzutem znieważenia i zamordo­
wania młodej dziewczyny, ale uwolniono go dla 
brakr dowodów. Wtedy znaleziono u niego flakon 
cyankali. Wkrótce potem skazano go w Urfahr za 
zbrodnię przeciw obyczajności. U fałszerza znale­
ziono książkę, pedantycznie prowadzoną, t  której 
wynika, że od 1887 roku spieniężył falsyfikatów 
za blisko 50.000 złr. Wiele pieniędzy przegrywał 
Krauthanf na giełdzie. Życiu jego nie grozi nie 
bezpieczeństwo, nie może tylko Jłngo mówić bez 
wysiłku.

H l u o w u t a .  Prezyiiyum wyższesi <ądu krajowego 
w« Lwowie zamianowało kancelistam i sądów kolegialnych: 
Antoniego Grubera, kancelistę dla prowadzenia ksiąg g ran ­
iowych prz? sądzie powiatowym w Potoku Złotym dla 
Kułomyi; Alfreda W intera, kancelistę przy sądzie powia­
towym w Koćniatowie, dla Kołomyi; tudzież Jana Blażika, 
wachm istrza żandarm eryi. dla Przemyśla.

Lwowski wyższy sąd krarnwy przsniósł kancelistę dla 
prowadzenia ksiąg gruntowych przy sądzie powiatowym w 
B irc/y , W ładysław i Sehetynę, do Zbaraża; zam ianował 
kancelistami ądów pow iatow ych: Edwarda Kwicińskiego, 
sierżanta 30 pułku piechoty, dla Pruchnika; Michała Sk«: 
skiego, ty t. wachm istrza żand rm eryi, dl* Rozniatowa, i 
Stefana P lanta, sierżanta 24 pułku piechoty, dla Hoioden- 
ki, wreszcie zam ianował kancelistam i dla prowadzenia ksiąg 
gruntowych przy sądach powiatowych systemizowznyou 
dyetaryuszów I ibularnyeh we Lwowie. M aryana Raucha 
dla Potoka Złotego i W ojciecha Studzińskiego dla Birczy.

K oreapondencya R ed ak cy l.
P. drowi J. H. w Jawni ow e. Podobnych życzeń i zapy 

ła ń  otrzymaliśmy już bardzo wiele; jest to wielce pocie 
87_.jąeein, iż „Święta K lara-1 tak prawdziwie przypadła do 
gustu Czytelnikom naszym, a  prawdziwym tryumfem auto­
ra nazwać inożna tego rodzaju sukces. Niestety odbi*ki nie 
zarządziliśmy, gdyż nie mieliśmy do tego upoważnienia. 
Czy który z nakładców zgłosił się bezpośrednie do p. Ka­
czkowskiego, n ie wiemy.

Panu Witoldowi R.: 1) Wymawia się Lueger, t. j. tak, 
jak się pisze. 2) W okulski kończy samobójstwem.

P E B , autorowi wiersza pt.: „Co nam pomoże płacz? ' 
Szczerze zachęcamy do pracy, bo szlachetne myśli snują 
się w złożonym nam utworze Form a pozostawia jednak 
wiele do życzenia i ten  wzgląd jest przyczyną, że n ie dni 
kujemy.

T E A T R .

Przedstawienie trupy Coguebna młodszego: „Le 
mala.de imaginaireu Moliera i „Iw* oisetuwlj 

Labichea.
Huczna reklama zrobiła swoje. Na sobotniem 

franruskiem przedstawieniu trupy Coąuelina teatr, 
mimo wyśrubowanych do ostatecznych granic cen, 
był niemal zupełnie wysprzedany, a inteligentna 
publiczność Krakowa miała sposobność stwierdzić, 
że towar teatralny, zaopatrzony etykietą francuską, 
znajdzie u nas zawsze chętnych nabywców. Gdyby 
publiczność nasza choć w cząstce okazywała taki 
zapał dla polskiego teatru i polskich oryginalnych 
sztuk, uważaćby to można za pomyślny zadatek i 
szczęśliwą wróżbę dla rozwoju naszej sceny, za ob 
jaw utrwalającego sie zamiłowania szerokich warstw 
dla teatru. Ale ten chwilowy zapał dla wędrownej 
francuskiej trupy jest bądź co-bądź zjawibkiem cho 
robliwem i nienaturalni m.

Jak było do przewidzenia, wrażenie, jakie publi­
czność z gry francuskich aktorów odniosła, nie do 
równało oczekiwaniom, a wartość artystyczna wi 
dowiska w żadnym nic stała stosunku do wyso­
kości cen miejsc. Trupa p. Coąuelina młodszego, 
który rozgłos swej w przeważnej części zawdzięcza 
talentowi swego starszego brata z „Komedyi fran­
cuskiej “, przedstawiła się zarówno w całkowitym 
ansamblu, jak i w przedstawicielach poszczególnych 
ról, jako towarzystwo o bardzo średmch siłach, ale 
rozporządzają <• <' olbrzymią rutyną w opanowaniu

całości przedstawienia. Na tle tego istotnie świe­
tni© zgranego ansamblu występuje w bardzo pla­
stycznych rysach artysty czne, gra p. Coąuelina, któ­
ry, mimo piątego krzyżyka, zdumiewa siłą tempe­
ramentu, ekspresyą w-amiejętnefci zaznaczahiń cha-' 
rakterystycznych rysów odtwarzanej kreacyi i pod­
kreślaniu rubasznem, a nierzadko nawet bardzo ja ­
skrawcie pewnych szczegółów, uzupełniających jej 
kontury komiczne.

Z dwóch ról, któremi się popisywał p. Coąuelin, 
można powziąć dokładne o zakresie jego talentu i 
rodzaju gry pojęcie. Artysta francuski jest przed­
stawicielem sił charakterystycznych z pewnym od­
cieniem komizmu. Ten komiczny odcień nie jest 
jednak u niego wytworem wyższej artystycznej 
koncepcyi. ale zbacza miejscami do płaskich efe­
któw „rozbijaczów kulis14. Stąd całość gry nie jest 
u mego jednolitą, ale zawsze występują w niej ró­
wnolegle dwa charakterystyczne rysy indywiduali­
zmu Coąuelina, poważny jednolity podkład chara 
kterystyczny, upstrzony jaskrawemi efektami pła­
skiego, ua poklask galeryi obliczonego komizmu. 
Składa się to na całość bezsprzecznie miejscami in­
teresującą, ale odskakującą silnie od naszych po­
jęć. Jest to charakterystyka groteskowej gry fran­
cuskiej , różniącej się wybitnie od gry niemieckiej 
i naszej. Artysta, któryby u nas w ten sposób, jak 
Coąuelin, odtwarzał rolę Argmia, naraziłby się na 
zarzut profanowania myśli Moliera, pojęciem pły- 
tkiem i zepsutem nadmiarem komizmu. Francuzi 
natomlłst zachwycają się sceną pogoni Argana za 
drwiącą z niego służącą, lub odpędzeniem porno 
cnika cyrulika, przychodzącego z narzędziem leczni- 
czem. Pewne szczegóły gry Coąuelina mają mimo 
to i dla nas piętuo artystycznego pojęcia i wykoń­
czenia, a zapoznanie się z jego sposobem traktowa­
nia Moliera nie jest bez korzyści zarówno dla na­
szych artystów, jak i dla szerszej publiczności.

W mieszczańsko-obyczajowej komedyi zapomnia­
nego już u nas Labiche a odtworzył Coąuelin rolę 
Blandineta, trzymając ją w granicach wybitnej cha­
rakterystyki i dając jej znamienne rysy dobrodu­
sznego mieszczanina. Kiedyś cieszyły się „Ptaszę- 
tau u uas wielkiem powodzenii m , dzięki znakomi­
tej grze naszych artystów na scenach krakowskiej 
i warszawskiej. Dziś nawet ruchliwa i pełna życia 
i werwy gra francuskich aktorów nie zdołała przy­
wrócić do życia zapomnianej sztuki.

Trupa Coąuelina w składzie swym nie posiada ta- 
tcntć.w, któreby się silniej rysowały na tle ansam­
blu. Są to przeważnie wykonawcy bardzo średni, 
którzy celują w techniCznem opanowaniu roli , w 
wyrównaniu szczegółów gry i w wielkiej zgodności. 
Panie Frederick, Rnault i Hcn ey nie zalecają, się 
zewnętrzneini warunkami, ale posiadają w grze 
wiele linezyi i francuskiego temperamentu. Wyko­
nawcy ról męskich bardzo ładnie zaokrąglają ca­
łość , ale nie zdradzają w grze. pomysłowości, ani 
wybitniejszych twórczych rysów. Wystawa „Chore­
go z urojenia14 była bardzo staranną.

Grę francuskiej trupy oklaskiwano z zapałem w 
lożach i pierwszorzędnych krzesłach.

,SzManna gora-, baśń w :J aktach a 5 odsło­
nach przez Z. Sarneckiego, muzyka S. Ber sona.

Z cyklu najpopularniejszych i najbardziej znanych 
legend i baśni wybrał p. Z. Sarnecki, jako główne 
tło swego sceniczubgo obrazu, baśń o szklannej 
górze. Na tej fantastycznej kanwie rozsnuł kilko- 
aktową sztukę o aąjmującej i żywej akcyi. {'odsta­
wą jej jest bajka o śpiącej królewnie Różolicej, si 
łą  czarów Boruty zamkniętej w kryształowym pa­
łacu na szklannej górze. Tłumy królewiczów, ry­
cerzy i wszelkiego rodzaju śmiałków usiłują bez­
skutecznie oswobodzić piękna królewnę z jej wię­
zienia, ale wszelkie usiłowania pozostają bez skut­
ku. Aż zjawia się piękny i odważny rycerz z lu­
du, Jauek , i przy pomocy Maciusia Piecucha, po­
siadającego moc spełniania wszelakich czarów, u- 
walnia królewnę i pojmuje ją za żonę. Na szkiele­
cie te j , we wszelakich odmianach znanej baśni 
snuje się jak w kalejdoskopie długi szereg innych 
baśni, umiejętnie wplecionych w akcyę, lub włożo­
nych w usta występujących osób. Zbyt powikłaną 
i zbyt luźnie ze sobą spojoną jest ta osnowa w jej 
całkowitem przeprowadzeniu, aby ją można tutaj 
powtórzyć, -— wystarczy nadmienić, że wszystko od 
pierwszej do ostatniej sceny dzieje się mocą nad­
przyrodzonych zjawisk, że akcya spoczywa w ręku 
duchów i osób władających taiemniczemi siłami. 
Od historycznej karczmy począwszy, w której Ma 
ciuś Piecuch t  łaski zaczarowanego szczupaka zy­
skuje moc spełniania wszelakich swych życzeń, aż 
do podań o Borucie, stającym w obronie królewny 
na szklannej górze, przesuwają się przed oczyma 
wi Iza epizody, legendy, podania, sceny czarodziej­
skie w nieprzerwanym szeregu. Kilkadziesiąt baśni, 
wplecionych mimochodem w całość, zaokrągla ją 
poetycznie i nadaje jej rodzime, ludowe, oryginalne 
piętno. W ustosunkowaniu niektórych części i scen 
w nierównomiernym rozdziale akcyi loożnahy za 
rzucić „Szklannej górze14 pewne usterki — można- 
by nawet niektóre części, jak n. p. cały początek 
2-go aktu, zupełnie odrzucić, albo należycie skró­
cić , gdyż rozwlekłością nuży on widza; Diemniej 
jednak przyznać trzeba, że sztuka posiada wiele 
zalet scenicznych.

Mimo tych niezaprzeczonych zalet podstawą po­
wodzenia scenicznego „Szklannej góry44 jest techni­
czna strona widowiska i część tegoż dekoracyjna, 
Fantastyczna treść baśni wymaga koniecznie kun­
sztownych ram , efektownych obrazów, pięknych 
kostyumów i całego tego „czarodziejskiego14 apara­
tu , jaki widzieliśmy wczoraj na scenie. Pod tym 
względem teatr nasz z zadania wywiązał się bar­
dzo szczęśliwie, a przygotowanie efektów i całego 
czarodziejskiego aparatu zdradzało wielką znajo 
mość rzeczy i rutynę teatralnego technika p. Spi- 
tziara.

Wykonanie „Szklannej góry1* było we wszystkich 
rolach bardzo staranne. Artyści nie mają tu wpra­
wdzie pola do popisania się pomysłowością gry, ale 
kładąc nacisk na zgodność ansamblu i na tmse er, 
serne, stworzyli bardzo poprawną i estetyczną ca-

łość. W licznem gronie wykonawców jedynie tylko 
pp. Kamiński i Siemaszko mieli niejakie pole do 
rozwinięcia pewnej charakterystyki w grze, którą 
też wyzyskali doskonale.

Muzyka p. Bersona, ilustrująca efektowniejsze 
epizody baśni, zaleca się ładną instrumentacyą i 
zdradza w kilku miejscach szczere natchnienie i 
głębszą myśl muzyczną.

Dla młodego pokolenia sceniczna baśń o 
nej górze14 jest utworem ze wszech miar 
zalecenia, gdyż rozbudzając fantazyę, nęci 
oko malowniczością obrazów, podanych tu 
równaną malowniczością. U

aby przyjaciele ich polityczni użyli całego w pły­
wu, celem zakończenia politycznego bracado.

„Szklan- 
godnym 
zarazem 
z niepo- 
'. Pr.

Wiaiomiiści naukowe. I t a l i e  1 artjstjae.
—  „Tygodnik ilustrow any44. Otrzymaliśmy z 

Warszawy świąteczny numer Tygodnika ilustrowa­
nego.

Numer ten godnie świadczy, że najstarsze czaso­
pismo ilustrowane polskie chce i umie utrzymać się 
na zajmowanem dotychczas wśród ilustracyj pol­
skich przód ującem stanowisku.

Oprócz wielu ryciu, tyczących się nadchodzą­
cych świąt i wypadków chwili bieżącej, uwagę 
każdego zwrócić musi przepysznie odbita staroda­
wna pieśą nasza; „Boga Rodzica14, ujęta w ramy, 
głęboko do serca przemawiającego rysunku prof. 
Wojciecha Gersona.

Na rok przyszły zapowiada Tygodnik oprócz 
drukującej się obecnie na jego łamach powieści 
Bolesława Prusa „Faraon14 nową, jubileuszową po­
wieść Henryka Sienkiewicza.

—  „M ały Św iatek1*. Załączyliśmy w tych dniach 
do naszego pisma numer okazowy Małego Światka , 
bardzo dobiego a bezsprzecznie najtańszego pisma 
dla dzieci i młodzieży. Pismo to wychodzi już rok 
9-ty we Lwowie i jedna sobie coraz liczniejsze gro­
no zwolenników wśród naszej dziatwy. I nic dzi­
wnego. Mały Światek potrafił bowiem i wyglądem 
zewnętrznym i bogactwem treści tak przemówić do 
małych serduszek j«go licznych czytelników, że stał 
się od razu najmilszym ich towarzyszem i najser­
deczniejszym przyjacielem.

Załączony numer niechaj mówi sam za siebie, 
w jakiej formie i w jakim duchu jest wydawany, 
zwracamy jednak uwagę, że prenumeratorowie o- 
trzymują nnmer taki na lepszym papierze, a oprócz 
tego jeszcze dwa dodatki: jeden z ilustracyami dla 
dziatwy młodszej pod tyt. „Światełko11 i drugi po 
wieściowy dla dorastającej młodzieży. Prócz tych 
dwóch stałych dodatków dołącza M ały Światek je 
szcze rozmaite gry towarzyskie, obrazki cieniowe, 
wzory krojów sukieu dla la lek , wzory do teatrzy 
ków maryonetek i iunych zajęć, kształcących umysł 

zręczność dziecka. (Jena prenumeraty wynosi tyl 
ko 1 złr. kwartalnie.

Telegramy „Nowej Reformy"

(Telegramy w łasne „N. Reform y44).

Lwów, 23 grudnia. Wczoraj na telegraficzne 
wezwanie starosty tarnopolskiego zatrzymano 
tutaj na dworcu kolejowym 200 tamtejszych 
wychodźców. Kilkudziesięciu policjantów wy­
parło ich na dwór, gdzie kilka godzin na mro­
zie przebyć musieli. Rozgrywały się rozdziera­
jące sceny. Wychodźcy chcieli rzucać się pod 
toła pociągu. Wreszcie od namiestnictwa uzy­
skano pozwolenie odjazdu dla tej partyi emi­
grantów; innych jednak, którzy od paru tygo­
dni czekają na pozwolenie wyjazdu we Lwo- 
u ie, nadal zatrzymano. Dziś udała się w tej 
sprawie deputacya z posłem Lewakowskim na 
czele do namiestnika

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krik.). 

Kraków, 23 grudnia.
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Dział ekonomiczny.
Panika na giełdzie amerykańskiej. Przez p i ą ­

t e k  i s o b o t ę  szalała okropna panika na gieł 
dzie nowojorskiej. Znajdujemy o niej następują 
ce szczegóły telegraficzne:

L o n d y n ,  21 grudnia. Z N o w e g o  J o r k u  
donoszą o p i ą t k o w e j  panice giełdowej: Od 
czasu, gdy w roku 1861 padł pierwszy strzał 
skierowany na fortecę Sumter, nie panowało na 
giełdzie tak wielkie rozdrażnienie umysłów, jak 
dziś. Długo przed otwarciem giełdy, setki męż 
czyzn i kobiet oblegały budynek giełdowy 
Natychmiast po otwarciu rozpoczęła się k o l o  
s a 1 n a s p r z e di a ż p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o  
w y c h. W oka mgnieniu sprzedano 50.000 
akcyj, Ceny spadły zaraz o 6 dolarów. Giełda 
zdawała się całkiem zdemoralizowaną. Nad 
zwyczaj niemile wrażenie wywołało ogłoszenie 
czterech upadłości, z których dwie są dość 
znaczne. Gorączkowa sprzedaż akcyj trw ała 
przez cały czas po południu. Wszystkie akcye 
kolejowe straciły na wartości, o 10 do 12 do 
larów. Bonów rządowych nie chciano prawie wca 
le kupować. Spedytorzy złota nie mogłi zebrać 
dostatecznej ilości greenbacVów (banknotów), po 
trzebnych do zamiany r a  złoto w zarządzie 
ska’bowym. skutkiem czego też dziś odchodzą 
do Europy tylko 3 miliony złota, mniej n’ż się 
spodziewano.

N o w y  J o r k ,  21 grudnia. Centr.-/ News do 
nosi; Na s o b o t n i e j  g i e ł d z i e . p o w t ó r z y  
l a  s i ę  o k r o p n a  p a n i k a .  Ulica Wallstrce* 
podobną była do domu waryatów. Ceny spada 
ły raptownie o 5 do 8 procent. Besierzy Ispe 
kulający na zniżkę) zwrócił1 się z całą gwałto 
wnością przeciw wszystkim wartościom między 
narodowym. P arkiet i galerye giełdy były prze 
pełnione, tłum y ludności przebiegały korytarze 
krzycząc wściekle; panowało o k r o p n e  r o z  
d r a ż n i e n i e  u m y s ł ó w ,  które spotęgowało 
się jeszcze po ogłoszeniu depesz z L o n d y n u  
grożących stanowczo c o f n i ę c i e m  k r i d y 
t u. 1 inansiści zatelegrafowali do Waszyngtonu

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 23 grudnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby panów referent S o c b o r zapro­
ponował przyjęcie projektu ustawy o pożycz­
kach melioracyjnych w brzmieniu, przez Izbę 
poselską uchwalonem. Po przejściu do rozprawy 
szczegółowej § 1 i 2 przyjęto bez dyskusyi, § 

zmieniono w duchu wniosków Czyhlarza 
porozumieniu z ministrem ••olnictwa.

Następnie bez rozprawy uchwaioao resztę pa­
ragrafów i całą ustawę, przyjęto w trzeciem 
czytaniu.

S o c h o r wnosi w imieniu komisy i ekonomi­
cznej, ażeby Izba panów poprzestała na polece­
niu rządowi proponowanej przez Izbę poselską 
ankiety rolniczej

K o t t u l i n s k y  powołuje się na przykre po- 
ożenie rolnictwa i wykazuje potrzebę uznania 

komisyi Izby poselskiej za pozostającą w per- 
manencyi. Mówca przemawia przeciwko wnio 
skowi komisyi.

Minister rolnictwa ośw iadcza, iż ankietę ze 
wszystkich stron powitano sympatycznie i 9 wiel- 
tiemi nadziejami.

Ostatecznie przyjęto wniosek komisyi. 
Następnie przyjęto w myśl referatu D u m b y 

prowizoryum budżetowe bez dyskusyi w dru- 
giem i trzeciem czytaniu; dalej przyjęto projekt 
ustawy dotyczącej nowej organizacyi p e r s o- 
n a l u  s a n i t a r n e g o ,  oraz projekty ustaw o 
nowych budynkach szkolnych, między niemi 
ustawy, dotyczące żeńskiego semiuaryum nau 
czycielskiego we L w o w i e ,  trzeciego gimna- 
zyum państwowego w K t a k o w i e  i gimnazyum 
św. Anny w K r a k o w i e .

Na tem skończyło się posiedzenie. Dzień na­
stępnego posiedzenia będzie oznaczony pisem­
nie

Madryt, 23 grudnia. Z powodu kwestyi po­
datku spożywczego przyszło w T a r r a g o n i e  
(prowineya Saragossaj do rozruchów. Zandar- 
merya przywróciła porządek, używszy broni 
paluej. K ilka osób jest rannych.

Madryt, 23 grudnia. Dzienniki (Jorresponden- 
cta i Heraldo donoszą z O o 1 o n t BatalioD hisz­
pański przypuścił atak wraz z artyleryą na 4000 
powstańców w okolicy, położonej nad rzeką 
C a 1 m e n a. Bitwa trw ała dwie godziny. Po­
wstańców odparli Hiszpanie ośm razy. Artyleryą 
wyrządziła wielkie spustoszenia. — Powstańcy 
zmuszeni byli ratować się ucieczka, pozostawia­
jąc  stu zabitych na polu bitwy.

Madryt, 23 grudnia. Depesza dziennika He­
raldo donosi z Co l o n ,  że w M a c a g u i  (prow. 
Maianzas) słyszano huk armat. Sądzą, że po­
wstańcy, stoczywszy bitwę z pułkownikiem 
H e r m a n d e  z’em na lewym brzegu rzeki H a- 
n a b a n y ,  wkroczyli przez P a l m ę  S o l ę  do 
prowincyii M a t a n z a s. Powstańcy nie zaniechali 
systemu wywiadywania i unikania każdej bitwy 
rozstrzygającej.

Rzym, 23 grudnia. Ras Mangasza usiłował 
20 b. m. lekki atak wykonać na Makalle, zo­
stał jednak odparty. Patrol wysłany z Kassali 
znalazł w miejscowości Eliasza’ Saby garnizon, 
napadł na niego i rozpędził. Z garnizonu padło 
25 ludzi, patrol wrócił do Kassali bez żadnych 
szkód, ze zdobyczą w amunicyi i przyboraeh 
wojennych.

Petersburg, 21 grudnia. Nowosti donoszą: W 
kołach finansowych ODOwiadano onegdaj, że mi­
nister finansów zwrócił uwagę na trudne poło­
żenie targu pieniężnego, które spowodowało spa 
dek kursu wszystkich papierów wartościowych 
bez względu na rzeczywistą ich wartość. Mini­
ster podał szereg praktycznych środków za­
radczych dla ułatwienia kredytu. Wykonanie 
tych środków wywrze przy współudziale ban­
ków prywatnych na pewno korzystny w pływ  
na polepszenie położenia targu pieniężnego.

Tyflis, 23 grudnia. Z powodu ulewy i zawiei 
śnieżnej w górach , wylały znów dnia 19 i 20 
b. m. rzeki w gubernu k u t a i s k i e j .  Kolej że­
lazna zakaukaska uszkodzona została na tem 
samem miejscu, co podczas ostatniego wylania 
wód. W ciągu miesiąca przedsięwzięte repera- 
eye prąd wody uniósł ze sobą. W pobliżu sta­
c ji  B i e l o g o r y  spadla na tor kolejowy wiel­
ka skała, przez co ruch między stacjam i Bie- 
logory-Malila i Kwirika-Kutais jest wstrzymany 
Połączenie telegraficzne jest przerwane. Także 
z Gari i Tyfiisu donoszą o wylaniu wód. Wy 
rządzone szkody są bardzo znaczne.

Konstantynopol, 23 gruduia. Jacht „Izzedin** 
który w piątek otrzymał rozKaz udania się do 
Smyrny . celem zabrania ze sobą K i a m i 1 a 
paszy, dotąd nie odpłynął jeszcze.

W aszyngton , 23 grudnia. 0 1 e v e 1 a u d pod­
pisał przyjęty przez kongres projekt iistawj-, 
dotyrcząe< j mianowania komisyi dla i cgulacyi 
granicy w e n e z u e 1 s k i e j._______________

Waszyngton, 23 grudnia. I z b a  przekazała 
orędzie C ) e v e 1 a n d a , dotyczące kwestyi finan­
sowej, odnośnej komisyi i odroczyła potem posie­
dzenie do poniedziałku.

W s e n a c i e  przeczytano gratulacyę senatu 
b r a z y l i j s k i e g o  w sprawie orędzia o kw e­
styi wenezuelskiej, poczem senat odroczył po­
siedzenie do wtorku.

Nowy Jork, 23 grudnia. Wywóz złota z ze­
szłego tygodnia wynosi 7,131.574 dolarów. Pra­
wie połowa jest przeznaczona dla Berlina, a 
druga dla Londynu.

Nowy J o rk , 23 grudnia. W edług telegrafi­
cznych wiadomości z Caracasu , coraz bardziej 
wzrasta wrogie usposobienie przeciwko Anglii ; 
ogół domaga się powszechnej mobilizacji gwar- 
dj*i narodowej. Kupcy żądają wojny handlowej 
przeciwko Anglii i domagają s ię , ażebv wszy­
stkim konsulom angielskim odebrano ejeguatur. 
Ministerstwo komunikuje, że we wszystkich kn 
jacb mąią być utworzone dyplomatyczne misye 
Wenezueli.

Now y Jork, 23 grudnia. World poprosił na 
drodze telegraficznej G 1 a d s t o n e’a o zdanie w 
kwestyi w e n e z u e l s k i e j .  W odpowtedzi swej 
oświadczył Gladstone, że nie ma zamiaru mieszać 
fię w tę sprawę; zdrowy rozum ludzki tutaj 
wystarczy; on (Gladstone) nie może innego są­
du wydać w tej kwestyi.

Nowy Jork, 23 grudnia. W sferach finanso­
wych zapew niają, że sytuacya układa się po­
myślniej. Prezydent giełdy pieniężnej ośwdad- 
c z y ł, że panika byTa bezpośredniem n a s t ę p ­
stwem orędzia C l c v e l a n d a  w sprawie wene­
zuelskiej.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 23 grudnia 1895.

Zjednoczony- dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4 % austryacka renta (marcowa) . 
4% węgierska renta złota .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro- węgierskiego

Banknoty banku niem. za 100 m. 
20 marek  .............................

jlKurs w wal­
ił austr.
ij złr. ot.

i! 99 _
99 20

' 120 35
!! 99 20
!j 120 70
;; 9? 20
ii 978 —
I! 340 50

121 25
59 27 '/v

; n 85
9 60

44 —
75

Wszelkie pepiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
rzystrieiszenri warunkprry

KANTOR W YMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
JHówny L  30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  pT?.T

Wiedeń, 23 grudnia. Ruble 129*50. Cena naf­
ty lti OO. Spirytus gotowy 15*— . Żyto na 
wiosnę 6*59. Pszenica na wiosnę 7*24. Owies 
na wiosnę 6*46.

Wiedeń, 23 grudnia. 4 ^  oblig. poż. krajów. 
1891 97*— ; 4 £  oblig. poż. krajów, z 1898 

96*50; 4% galic. fund. propinacyjnego 96*75;
i{, listy banku krajowego 97*50; 4 '!,%  listy 

banku kraj. 100*50; 5 % obligi banka krajowe­
go 102*— ; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97*25; 
Akcye Karola Ludwika 21 i*— ; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 276*50; Losy z 1854 na 250 złr. 
I łO '— ; losy z 1860 na 500 złr. 144*50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 1 5 3 — ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 188*— ; akcye zakłada kred dla 
handlu i przemysłu 346*— ; akcye galic. banka 
hip. na 200 złr. 370*— ; Landerbank na 200 
złr. 216*— ; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 980.

Berlin, d. 23 gruduia. Godzina 3 minut — po 
poi. Austryackie kredyty 216-— mrk. Austry-a- 
cka złota renta 102*20 mrk. Austryacka srenrna 
r inta 98*80 mrk. Węgierska złota renta 101 -90 
mrk. W ęgierska renta koronowa 97*30 mrk 
Austryackie banknoty 168*40 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — *— mrk. R u b l e  
218*— mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — *— mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol- 
kiegc — *— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
I c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

W ydawea:
Dr. Lesław  Boroński.

N A D E f e L i A N E .

Gizela Schaumann 
Józef B ertig

zaręczeni.
Podgórze. Skawica.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla P. T. 
Prenume-atorów numer okazowy ..Wiek Młody*4, 
dwutygodnika ilustrowanego dla dzieci, wycho­
dzącego we Lwowio. oraz prospekt - Wędrowca44, 
warszawskiego ilustrowanego tygodnika.

■-'£

Obwieszczenie.

za 25 sztuk
. Następujące gatunki papierosów:
'En A’. Ala (cienkie) złr. 1
En A’. Ala (grube') - 1 25 ..
4 ’ Ala (grube) .  1*5|*
A' Ala (damskie) — *75 .. ji
Yaka igrube) .. 1*25 ................
Tuka (cienkie i „ 1'— ... -

Giubek (grube) ,. 1 '— *
;Giubek (cienkie! „ — *75 .................
i które są wolne od wszelkiej dla zdrow.u 
szkodliwej domieszki, m jżna nalnw ać we 

I .eszystkich składach, sprzedających tytonie 
|specyalae. 28*JJI

*T o w a r z y  a t w o

dla wywozu tureckiego tytoniu legie
1 w K onstantynopolu .

T U T K I (G ilzy) z bibułki „V e rg e  blanche** bibułka, nie Jest Jqj w utul©  darAi n v

pofooci Fabryka Tutek „Polonia" Rudolfa Herliczki w  Krakowie.
OayatoM wyrobu. — Do nabyaOi w traAkaob 1 hanrtlaot k  aawayali tak w SEialmuli Jak L
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Księgarnia, czytelnia, skład I wypo­
życzalnia nut, oraz głó wni ekspedy- 

cya pism perycdycznych

L. ZwoliMiep i
w K r a k o w i e  

ni. Q rodzka. L. 40 ,
poleca następują e nowości własnym  nakładem  

w y dane:
B r a n a  J a n .  Potpourrl z pleśni polskich na

cytrę, zeszyt 1 ozdobony b.rdzo gustowną 
koknową okładka. Cena 1 złr. 2 0  e t ,  z 
przesyłką 1 z.łr. 2 5  et.

G a ł ę z o w s k a  T .  J .  Po cienistej drodze, 
powieęć liistoryc-zna z dziejów powstania 
1830 r .,  dla młodzieży, z 8 ilustraeyam i. 
Cena w oprawie kartonowej 1 złr. 8 0  e t , 
w ozdobnej oprawie płóciennej 2  złr 
J O  ot., z prz m łką o 20 ot więcej 

G a ł ę z o w s k a  T .  J .  Błysk słońca, powieść 
hist iryczna z czasów wojen Napoleona I , 
dla młodzieży, z o,' ilustraeyam i j Cena w 
oprawie kartonowej I  złr. 6 0  et., w ozdo­
bnej oprawie płóciennej 2  złr., z prze­
syłką o 20 et więcej 

O r i o n .  Historyb Polaka w niewoli, rozłożona 
na dnie i miesiące (1 Zti4— 1*04). Cena 
1 z łr. 3 0  ct., w ozdobnej oprawie płó­
ciennej 7. herbami Polski, L.twy i Rusi
1 z łr 8 0  c t , z przesyłką o 20 et więcej. 

Z y c h  M a u r y c y .  Rozdziobią nas kruki, wrony.
Obrazki z krainy m ogił i krzyżów. Cena
2 z ł r , z przesyłką o 20 ct. więcej.

N a gmiHzdkę!
poleca księgarnia 2852 3 7

wielki wybór książek i dzieł ilustrowanych, 
dla młodzieży i dla osób dorosłych.

Katalogi wysyłamy bezpłatnie. 
K sięgarnia nasza przyjmuje również:

Pren n me r ateo
na c z a s o p i s m a  p o l s k i e ,  n i e m i e c k i e ,  
f r a n c u s k i e ,  a n g i e l s k i e  i w ł o s k i e
zapewniając odbiorcom r e g u l a r n i }  i s z y b ­

k ą  e k s p e d y c j ę .

K n ta lo g  czasopism
przesyłamy na żądanie bezpłatnie i franco 
W celu zapoznania Szan. naszych odbiorców 

z najnowszemi wydawnictwami polskiemi i uła­
tw ienia im wyboru książek, wydawać będziemy 
każdego m iesiąca , od Nowego Roku począwszy.

-n* Katalog nowości
który każdem u, kto poda swój adres i z naszą 
księgarnią w stałych stosunkach zostawać zechce, 

bezpłatnie wysyłać będziemy.

Oddalenie nic nie stanowi!
Znany w naszym kraju od lat i. O i iu 

i odznaczony złotym medalom

Wyłączny skład herbaty
pod tirma

E . G O T T L 1 E B
Kraków, ul. Floryańska, 31,

wysyła na żądanie odwrotną pocztą wszel­
kie ilości herbaty po niżej podanych ce­
nach, a to :

Herbata chińska (melange rosyjski)
N r. l 2 > a
złr. 1 BO. 2 .4 0 .  3 .2 0 .  5 .

r , a  1 f n n t  w n i t i  r o s y j s k i e j .

Nr
Wysiewki herbaciane

1 2
złr. 1.20, 1 .4 0 ,  1 .8 0 ,  2

z a  ‘ ,  k i l o ,  2'-/h 4 10 
oprócz podanych g tunków utrzymuje fir­
ma MO’ i i m e i i t  z e  1 2 0  r ó ż n y c h  
i n n y c h  g a t u n k ó w  h e r b a t .

Z ii l t i  l ie n im e
Dra Seeburgera.

Jedyny środek przeciw u p o r c z y w y m  k a ­
t a r o m  , k a s z i o u i , c h r y p c e ,  » .a lle -
g m i e u i u  i t p. 245* l i  O
Pakiet ii> ct 10 paczek wysyła się pocztą ..płatnie 

Jedynie prawdziwe ma a p t e k a  p o d  „ Z ł o ­
t ą  g ło w ą * '

Arnolda Reifera w Krakowie.

D o s k o i i a ł e

wina w ęgierskie
białe

Z i e l e n i a k  1 butelka 40 ct. 6 butel
8 a m o r o '* n e  1 , bO ct. „
l l e g e l o y s k i e  1 70 et. „
T o k - j s k  e  1 „ 05 ct. „

C z e r w o n e .  
8 ' z e g s a r d e r  litrow a butelka . .
E r l a n e r  „ „ . .

do nabycia w  h a n d l u

2 .—
2.5.'

- 4 -
2689 8 8 

50 ct. 
• 60 „

Antouiep M e p  i
Uwaga. Na każda butelsę bierze się 5 et. za­

staw Oryginalne skrzynki, zawierające 18 bute­
lek, dostawia się opłacone do każdei stacyi ko­
lejowej i nie licząc wcale opakowania.

| 3XTcŁ Święta!

*

Pod gwarancyą czyste, na tural ­
ne i smaczne 2781 9 O

1 ził. 80 ct. garniec
2 „ 60 „ garniec
3 .. 60 „ garniec

i wyżej. Wino butelkowe o.l 40 ct. 
do 1 złr. i wyżej za but. 1 kę poleca

Edmund Klimek
w Krakowie, linia A-B.

Świeże pęknę migdały, ro­
dzynki, daktyle, orzechy, orze­
chy tłuczone, cykatę, wanilię, 
szafran i wszystkie korzenie, 
cukier w najlepszym gatunku, 

kawę surową i paloną.

Marony, śtiwki i powidła.
W szystko jak najtaniej.

i

n

Nowości dla młodzieży!
p o l e c a  2705 7 7

ia 6. GfiMtara i Soólo w M a w ia
A n czy c  W ł. Ł . P er ły . Sidor  celniejszych powieści z lifer;i)ury angielskiej 

dla młodocianego wieku Wydanie -> z rycinami, kart. 1 z łr . 3 0  c t., 
w oprawie 2  z łr .

B u lL ow teck a  Z. H istorya o Janku Górniku. Opowiadanie  dla młodzieży 
z t b  r . c in mii, kort 1 z łr . 6 0  c t., w oprawie 2  z łr . 2 0  c t.

— Rok ż y c ia . Dzicnn k Wan.izi  i Józi z prawdziwych notatek przepi­
sany. z rycinami kait.  1 z łr . 3 0  c t ., w oprawie 2  z łr .

C h rz a sz c ze w sk a  J a d w ig a . C zary i n ie cza ry . F ntastyczne opowia­
danie dla młodzieży z 6 rycin , kart  1 z łr . 3 0  c t., w oprawie 2  z łr .

H o fm a n o w a  z T a ń s k ic h  K le m e n ty n a . Druga k s ią ż e c z k a  H elenki. 
Powieści  dla dzieci zaczynających już czytać gładko Wydanie 7 z 8 
rycinami kart. 1 z łr .

K r ó l  K a r . P rzygody i opow iadan ia  M isyonarza w S u d an ie  eg ip sk im , 
z 10 rycin, i mapką  Eginiu kart. 1 z łr . 6 0  c t., w oprawie złr . 2 .2 0 .

L a u r ie  A . Sp ad k ob ierca  R ob in son a . Przekład z franc., z rycinami, kart.  
1 z łr . 6 0  c t ., w oprawie 2 z łr . 2 0  ct.

M o r a w sk a  J .  W ielkie zd o ln o śc i. Przygody Zygmusia. Dwie powiastki dla 
dzieci z 6 rycinami kart. 1 z łr  3 0  c t., w oprawie 2  z łr .

— W yspa w różki Marty. Opcm iadanie i obrazki,  z 6 rysunkami,  kart
1 z łr . 6 0  c t., w oprawie  2  z łr . 2 0  ct.

N ie w ia d o m sk a  C ec. Odrod on a . Powieść dla młodzieży z rysunkami,  kart. 
1 z łr . 6 0  c t., w oprawie 2 z łr . 2 0  ct.

P o r a w s k a  B r . P o ln e  różyczk i. Powieść dla dorastających periienek napi- 
pi sana  z ryciną, kart  1 z lr . 3 0  c t., w oprawie 2  z łr .

T e r e s a —J a d w ig a . Z o b cy ch  dziejów . Dwie powieści historyczne dla s ta r ­
szych dzieci, z G rys. k a r t , 1 z łr . 6 0  c t ., w oprawie 2 z łr . 2 0  ct.

M e r j h o  M  W lec ia . Książka dla małych dzieci, 7. rycinami, kart .  1 z łr .
Z a le s k a  M . J .  M łoby w ygn an iec . Przygody wśród puszcz i s tepów a m e ­

rykańskich, Wyd 2 z rys. kart.  1 z łr . 6 0  c t., w oprawie 2 z łr . 2 0  c t. 
Katalog dla dzieci i młodzieży rozsy ła  księgarnia bezpłatnie.

KWIATY
n a U W l t Z D K Ę i M B T  B O H #

są  n a jsto sow n iejszym , najprzyjem niejszym  i najtańszym  W
!! prezentem!!

' Polecam nader gustownie ułożone w iązanki, bukiety, koszyczk i, żardi- 
nierki itp. wyroby, jak również wielki zapas roślin pokojowych w

Ł I  U W I K  r « » ! E « E i
Zakład ogrodniczy w Krakowie, ul. Lubicz, L. 30, telefanu Nr. 1G7. #

F i l i a  Z a k ł a d u :  S u l t i e n n i c e , 1 5 ,  t e l e f .  B T r . l O l  »  
A d r e s  d e p e s z :  F r e e g e ,  K r a k ó w .  2815 3 4 j £ |

Kompletny

aparat gimnastyczny
sk ła d u ją c y  się. 

z 1 r e k u ,  
z 3  l in e k ,  
z 3  k ó łe k ,  
z I h u ś ta w k i,  
z 3  h a k ó w  b e z p ie c z e ń stw a ,

%■ 5 złr. 60 ct
poleca 28.u7' 2 2,

Skład farb i tery nów
t irm y

ROMAN DR05NER
Kraków, Plac Szczepańs i.

Boże Narodzenie! 
Sortyment

do kompletnego ubrania drzewka
100 sz tu ś tylko 2 zlr.

p o le c a  h a n d e l  047 105 o

S, W. Niemojowskiego
Kraków, Sukiennice, 28.

Zlecenia z prowincyi od w io tn ą  pocztą.

Richtera Kotwiczne skrzynki' '

W yL ne Herbaty we wszystkich 
znaczniejszych handlach w Ga 
lieyi nabyć można, żądając Her­
baty z Raczka po cenie ztr. 2. 
złr. 2 ,40 ,‘ 2.80, 3.20, 3.ii0, 4. 
Okruchy Herbat doskonałe po 
złr. 2, I.bO za '/ ,  kilo netto 
wagi lub na żądanie wysyła je 
Magazyn J u l i u s z a  G ro sse .g o  
w Krakowie. Rynek, 7 190'lSO 

We Lwowie skład  w handlu 
Włud. B ażan ta , ulica Halo k:i, 
w Tarnopolu skład w handlu 
E. Erantz.

zajmują dotychczas najpierwsze miejsce; są one 
milszym podarkiem gwiazdkowym dla dzieci prze 
szło trzyletnich. Dla nadzwyczajnej trwałości są 
skrzynki te tanieui, jako t.eż dla ważnej zalety, 
iż dopełniać i powiększać je  można. Kt.oby je ­
szcze nie 7.nał tej nąjwsparialszoj ze wszystkich 
zabaw i zajęć, niechże zażąda od podpisanej firmy
nowego, ilustrowanego cennika, a otrzyma go 
bezpłatnie. Pr/.y zakupnie należy wyraźnie żą­
dać; Richtera Kotwiczną skrzynkę budowlaną, 
a nie przyjmować skrzynek bez marki fabry­
cznej Kotwicy, ale przeciwnie, takowi sta­

nowczo odepchnąć; kto togo zanh -ba. otrzyma łatwi, 
skrzynkę podrabianą. Prosim y zważyć. '/* li tylko pra­
wdziwe Kotwiczne skrzynki budowlane systematycznie do­
pełniać można, a zatem podrabiana skrzynkljriajm nhiszej 
ni“ m a wartości jako dopełnienie. Radzimy zaftim, li t.ylkc 
prawdz'we skrzynki kupować, które po . enie 40 kr.,
75 kr., 90 kr. do 6 złr. i wyżej mają stale na składzie

wszystkie lepsze składy zabawek.
Nowość! R ichtera g ry ; Rozwesel acz. Jajko Kolumba, Usmierzyciel, Krzyżyk, Pitagorac 

Zadania łukowe, Męczydusza itd. Cena 35 kr. P r a w d z i w e  t y lk o  z K o tw ic ą !

F . A D . R IC H T E R  & C ie ., P ierw sza austr.-węg. c . : k. nprz. fabryka skrzynek budowlanych
Kontoi i skl d- I.Nibelnngeng 4 W ied eń  Fabryka: Xin/1 (Hietzing)

Badolłtadt .Turyngia), OlMZ (Szwajcarya), Botttrdur Londyn, Rowy Tork. 215 Pearl-Street.

Romualil Lenartowicz
Kraków, ul. Szpitalna, L. 24, 

Reprezentant browarów
a k c y j n y c h

i T C d u M k T f i i n n i
poleca

Piwa eksportowe tychże browarów
t u d z i e ż  2844 3 3

Piwo Marcowe Pilzneńskie
w beczkach i butelkach.
Odstawia  zamówienia od 30 butelek 

począwszy na  kolej be zp ła tn i e , ręcząc 
za szybkość i dokładność wysyłki
w Krakowie odstawia do domu bezpłatnie.

C e n y  n ajn fŻ M ze.
O s t r z e ż e n i e .  Piwo eiportowe wyrabia tylko
Browar akcyjny w P ih n ie , przeto jo tylko u mnie 
i w tych składach, które odeinmo tako e pocią­
gają, otrzyma "m ożn i prawdziwe; ogłoszenie innej 

firmy p s t łapką na publiczność.

Naturalne i smaczne

w i n o  s t o ł o w e
b i a ł e  l t i c « l i n g  butelka . . po 4 0  e t .
c z e r w o n e  S z  ‘g w a r d e r  but. po 4 0  c t  

do nabycia w  h a n d l n  2754 8 8

Antoniego Suskiego w Krakowie.

Ra pod i t i  iMlm
poleca

oryginalne

obrazy olejne,
obrazki, akwarele, szkice

znakomitych artystów swojskich
po znacznie zniżonych Stenach. 

Salon otwarty codzienni" od godziny D 
rano do 3 po południu.

Henryk Frlst
n ' i c a  F lo r y -H ó w k a , I , .  3 0 .

Istniejący jta* od 26 lat

Handel towarów korzennych, delikatesów, wir., owosów pohidn. i dziczyzny
pod firmą 2817 5 5

A. L I E B E S K I N D
w  K r a k o w i e ,  n l .  F l o r y a t i s k a ,  h o te l „pod  R ó ż ą “ ,

poleca n a  Ś W T jE J T A
świeżo nadeszły t ranspor t  o w o có w  ty r o ls k ic h , w ło s k ic h  i s ty r y j s k ic h ,  
c u k r u  najprzedn.ejszy kanar,  m ig d a łó w , r o d z y n k ó w , c y k a ły ,  k a w y
w najprzedniejszych gatunkach,  h e r b a t  r o sy jsk ie j  i c h iń s k ie j ,  k o n s e r w

amervkańsk:ch i francuskich.
R y b y  m a r y n o w a n e , w ęd zo n e  I ś w ie ż e . — K a w io r  a s tr a c h a ń sk i.  
*»ery w  r ó ż n y c h  g a tu n k a c h . — B a k a l ie  i t. p. — W ie lk i  u y b ó r  
d z icz y z n y , jako to : sarny, z a ją ce , dziki , tak w całości j ak  i na  części b a ­

żanty, kuropatwy,  słomki,  kwiczoły, kapłony, kaczki. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

Tinc. chinae nervitonica comp.
(Prof. Dra L iebera elikyyr na w zm ocn ien ie  nerw ów ).

'W e  wszyst. krajach prawnie chronione : dla A usfo-W ęgier znak ochronny zaręj. do N r. 460. 
' P r a w d z i w y  tylko ze znakiem ochronnym k r z y ż  i  k o t w i c a .  Sporządzony podług 

^przepisu w  a p t e c e  M l F a n t y  w  P r a d z e .  Preparat ten znany jest od wielu lat jako 
nerwy wzmaniający. flaszk a  po 1 złr., 2 złr. i złr. 3.50. Także ś w . J a k ó b a  k r o p l e

ż o ł ą d k o w e  okazały się w licznych razach skutecznym środkiem. — flaszk a  po 60 cent 
i 1 złr. 20 ct S k ł a d  g łf l K iiy  w  K r a k o w i e  w aptece E. Hellera i w aptece pod
„złotą głową* A. Reifera ; w e  L w o w i e  w apfeee 1’. Mikolaseha, w  T a r n o w i e  w aptece 
pod jA niołem 11, oraz do nabycia prawie w każdej aptece. 161 26 30

Henryli Reoht,
ulica flo ryańska, L 2, Hotel Drezdeński, sklep narożny od Rynku na lewo.

Pod tą sarną firmą nadszedł  z Paryża i innych okolic wielki zapas

zabawek dziecinnych
jak lalki,  zwierzęta i inne rzeczy ru c h o m e ,  zupełnie jak  żywe. Wielka ilość 
kotwicznych skr /ynek budowlanych,  p rawdziwe Richtera,  i inne rzeczy skórza­
ne, meta lowe i d r e w n i a n e , które s ta ram się jak najtaniej  wysprzedawać  n a  
G w ia zd k ę . Spodziewając s i ę , iż każdy kupujący zadowolonym będzie tak 
z dobroci materyału,  jak i rzeczy, które sprowadzane  z t a n :eh i dobrych f a b n k  
sprzedaję po cenach takich jak mnie w tuzinie kosztowały, upraszam o liczne 
odwiedziny. 2 b l6  3 3

Tylko krótki czas w ie lk a  w y sp r z e d a ż  krawatek: na jno w­
szego fasonu po cenach fabrycznych Z poważaniem

HenryK Recłit.
Ulica Floryańska, 2, Hotel Drezdeński, sKlep narożny od Rynku n&lewo.

100 do 300 zlr. mies;scznie
nipza«odn p bez kapitału i ryzyka., nmga zarobić 
nsmir każdego stanu w e  »  m i e j -
gi-MWOŚC H c il, prz"/. sprzedaż prawnie dozwo­
lonych pa pi. rów państwowyli i losów. ZgłoszeniA 
pod , . L e i e h ( e r  V e r « lie » is l“  przyjmiłjJ 
K n d u l f  H « -4 se , W ie d  >ń. 2->36 z 10

P a r o w a  d e s  t y  l a m i a

WÓDEK POLSKICH

w Krakowie, ulica Grodzka L. 40,
poleca swe wyroby pp, kupcom i pry 

watnym osobom  650 114 150

Kamienica ll-piętrowa
przy głównej ulicy, o 7 oknach f ron­
towych, z placem pod oficynę, zaraz  
do sp r z e d a n ia  pod przystępnemi 
warunkami.  — vViadomość w Admin. 
„N. Reformy“ pod 3 8 3 7 . 2827 5 10

Mo rtuin
najpewniejszy środek na k a r a k o n y ,  S z w a ­

b y  i p l u s k w y ,  oraz 141 >3 t>
K. o m a r i a

nowo wynaleziony pewny środek do wytępiania 
m o l i  i m a w z e k  niszczących meble i suknią; 
flaszks do 20 i 35 ct Do nabycia tylko w pierw­
szym składzie aptecznym J .  W i ś n i e w s k i e ­

g o  w  K r a k o w i e ,  ulica Stradom. 7.

Z d row ą , sm a czn ą
kuchnię

ulica św. Jana, L. 2,
poleca się jak najlepiej. 2785 9 10

Nadszedł transport

RylimtóiGliirzecznycli
jako to: ł u p a c z e ,  f l o n d r y .  k a -  

b l i o r i y ,  s o l e  i ł o s o s i e  m o r ­

s k i e ,  oraz s z c z u p a k i  i s a n ­

d a c z e .  2658 7 0

Kraków, ul. Szewska, 20.

fT i

WILHELM O
w K rakow ie

Rynek główny, róg ul. Szewskiej, telefonu Nr. 191,
poleca swoją

i f s ta is
od mdłych i tanich do najwykwintniejszych. 

Eleganckie puzderka z parfumeryą.
J aponszczyzna.

P i ę k n e  F i l i ż a n k i  p o r c e l a n o w e .

Zabawki i lalki w wielkim wyborze.
O r y  to w a r zy sk ie  i ła m ig łó w k i.

Główny sKład k a m ie n i  K o tw ic z n y c h  R ic h te ra ,  ceny fabryczne. 
O z d o b y  na d r z e w k o .

P iecyk i k ieszonkow e japońskie. Kije i kule bilardowe.

Bielizna z zakładu Pracy kobiet.
Wyroby krakowskie z chińskiego srebra

podług fabrycznego cenniki.  27S.4 6 6
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

i e a e ń s k ic h
Sf p i ę k n o ś c i  5S
25 cudnych fotografij 50 ct wraz /. katalogiem 
i wspaniałymi nowościami. Koszta przesyłki 20 
ct. (w znaczkach listowych). M . K ó r i ,  B u -  
d a p e M il ,  F l ó k  4 4 .  2832 i  10

]\Ta Święta
poleca

H A O f i Ł  W 1 J I
pod firuią

MAREK BRAND w Kralowie
n a t u r a l n e  i s m a c z n e

wina wggierskie i austrysekie

P o ź y c K k i
od 500 zir. w fjórę do kwuty naj­
wyższej wyrabia się jako kredyt 

osobisty spiesznie i dyskretnie. 
A g e n t u r ,  A u d a p e s t ,  P o s t -  

f a c l i  1 0 7 .  285* 8 5

mi 4 '  ct. za butelkę, tudzież h i H z p a ń s k i e ,  
s z H in p a ń s t*  i e  i inne od z łr. 2.ou za bute kę 

U trziLiuje również na  sk ładzie starą i n A I a -  
g ę  k u r a c y j n ą  i m a i l e r ę .

Odbiurcoui wvżjn 4 butelek odstępuję znaczny 
rabat. 2«ż9 3 d

M a r e k  B r a n d ,  
u l .  S ł» w k o w is k a .  1 1 , obok G rand Hotelu

Masło margarynowe kg. 70 ct.
Laureol 2533 u o

sim alee roślinny kokosowy, bezwodny, hezwonny 
i zupełnie neutralny kg. 6 0  c t .  poleca

Ameisen, Kraków, Koletek 5.

Handel Jakóba Polaka i Syna t  Jaśle
poszukuje starszego 2646 8 0

pomocnika handlowego.
Pierwszeństwo mają z p rowincvi.

Barbera pastylki Cascara
z czekoladową powł iką od daw na przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbo­
wane i powszechnie polecane jako najlepszy, łagodnie  i na żołądek wzmacniająco działający 
środek ro /w aln ia jicy  Dostać można praw ie w każdej aptece. Na znak prawdziwości opaska 

z a m y k a n a  pudełko ma na  sobie nazwisko „ B a r b e r * *  i znak ochronny.
C e n a  p u d e ł k a  z 40 m ałemi lub 20 wielkiemi pastylkam i 1 z ł r .  2 6  c e n t . ;  

c e n a  p n d e ł k a  n a  p r ó b ę  3 5  c e n t ó w .  2613 15 0
Jedyne miejsce wyrobu i skład główny :

Apteka , zum  heil. G e ist“ , Wiedeń, I., O pern gasse  16.

W

Jedynie oszczędne, f
* dla wzroku nieszkodliwe, t

pewne, %GL
Wmkonfiskacie nie podlegające®

latłs i
to jest

GEh
Wm
<3Ćk
W światło D"Auera!

Wyłączne za stęp stw o  na® 
Kraków ma 2850 2 3

Gazownia miejska.
Z Druk rni Zmązkowej w JLraitowei R a p i e r  % f a b r y k i  B r a c i  F i a ł k o w s k i c h  w  B i e l s k a O d p o w i e d z i a l n y  r z ą d c a  c r a i t w i i i  A .  S z y ją w g k i,

02216232


